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Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 


Redaktorzy: tekstu redakcyjnego na str, 1, 2, 3 i 4 — Stanislaw Czapiewski; tekstu redakcyjnego na str. Б 6, 7, 10, М i 12 — JanPłazak; tekstu redakcyjnego mutacji „Ł” (str. 
8i 9) — Konstanty Dobrzyński; tekstu redakcyjnego mutacji „К“ (str. 8 i 9) — Henryk Walter; działu sportowego — Stefan Śliwiński; działu rozrywek umysłowych — Stanisław Ros- 
kosz; programów radiowych — Zdzisław Antoniewicz. Ogłoszenia i reklamy — Antoni Leśniewicz. Wszyscy w Poznaniu: 
Zakład i miejsce odbicia, wydawca i uiiejsce wydania Drukarnia Polska Spółka Akcyjna Poznań, św. Marcin 70. 


Nr 6 Wydanie Е Rok 69 Sobota, dnia 7 stycznia 1939 


Przełom duchowy 
dziełem Romana Dmowskiego 


Proste i łatwe to zaprawdę nie było: a mianowicie nagięcie w ogóle obozu narodowego, dopiero w początkach bieżącego 
myśli i woli narodu, przynajmniej olbrzymiej jego większości, mimo wieku pod całkowitym wpływem i naciskiem Romana 
kordonów i różnic przez nie wytworzonych, do jednej, celowej Dmowskiego. N 
i zwartej polityki o froncie przeciw- 5 Pobudką było mu niewątpliwie na- 
niemieckim z wszystkimi tego konse- leganie na zjazdach Ligi przedstawicieli 
kwencjami, d Wielkopolski, którzy bili na alarm w 

Prawda, że już starszy Romana sprawie niebezpieczeństwa niemieckie- 
Dmowskiego kolega i towarzysz pracy go, zagrażającego nie tylko bezpośrednio 
iwalki narodowej, Jan Ludwik Popławski Р 3 3 > zachodnim zjemiom polskim, ale całej 
wystąpił był z tezą, że mowy być nie Polsce i jej dążeniu do niepodległości 
może o państwie polskim, rzeczywiście В 3 wymazaniem jej ostatecznym z mapy 
niepodległym, bez Poznania i że rów- politycznej Europy. Z podziwem dla 
nież posiadanie Gdańska jest dla Polski Е a=: { > г żywotności umysłu Dmowskiego i jego 
koniecznością, czyli, że musi ona mieć _ ; ; : talentu orientowania się w najbardziej 
własne oparcie o Bałtyk w przestrzeni 7 > еи i е zawiłych i trudnych sytuacjach stwier- 
dolnego biegu i ujścia Wisły do morza. й К 5 : dzić należy, że wyszedłszy z atmosfery 
Ale — trzeba to powiedzieć otwarcie — ; bezwzględnej walki z Rosją, z pozo- 
dla społeczeństwa polskiego były to ra- г ` > Ą stawieniem Niemiec raczej na uboczu, 
czej wskazania o perspektywie dziejowej, ы przełamał w sobie dotychczasowe tra- 
raczej rozważania — że się tak wyra- E w Í  dycyjne dążenie polityczne, wniknął 
zimy — zasadniczo - teoretyczne; w głąb zagadnienia polsko-niemieckiego, 
w politycznej umysłowości społeczeń- k zapoznał się z nim wszechstronnie, uczy- 
stwa ówczesnego nie wyryły опе śla« * nił z niego kamień węgielny 
dów praktycznych.  Umysłowość ta, Р swego systemu myślenia 
tkwiąca korzeniami w okresie roman- i działania politycznego na 
tycznym, zapatrzonym jednostronnie gruncie zarówno dzielnicowym, jak 
w Rosję jako we wroga Polski głów- międzynarodowym. 
nego, wroga „kat'exochen*, tym właś- 2 
nie torem politycznego myślenia szła 
dalej, na co wpływała i ta okoliczność, 
że największa część ziem polskich po- 


W społeczeństwie zaboru rosyjskie- 
go i austriackiego wielu dotychczaso- 
wych zwolenników obozu naszego, a 
dlezała zaborcy. rosynkiema i jego nawet pewna ilość członków Ligi Na- 
YE ; rodowej nie podążyła za biegiem myśli 

5 р е Romana Dmowskiego i powstała fronda, 

Taką orientację polityczną miała później secesja. Ale Dmowski wiódł 
przecież se tylko Liga Polska o wpłye dzieło zaczęte dalej i powiódł је w wojnie 
wach кие socjalistycznych Frakcji 2 E światowej do zwycięskiego dla Polski 
Rewolucyjnej, ale również <= ро za- Kokta. 
łatwieniu się z nią Dmowskiego — Liga 22 , 

Narodowa w pierwszym okresie swej Nie chodzi o przypominanie takich 
działalności. Dość wejrzeć w ówczesne ŻĘ czy innych szczegółów czasów tych 
roczniki „Przeglądu Wszechpolskiego” w Z i walk, które kosztowały Romana 
i „Polaka“, — chociaż przyznać trzeba Dmowskiego tyle sił moralnych i fi- 
nadzwyczajne па dystans wczucie się жб Мааа бауу zycznych. Pragniemy natomiast pod- 
jego redaktorów — że właśnie wska- kreślić prawdę ogólną, że realny, 
żemy szczególnie Popławskiego (J. L. faktyczny przełom w politycznym 
Jastrzębca) w kronice „Przeglądu Wszechpolskiego" „Z całej Polski“ myśleniu i w postawie politycznej narodu polskiego w sensie tworze- 
— w sprawy społeczeństwa zaboru pruskiego. nia trójzaborowego, wszechpolskiego frontu przeciwniemieckiego, któ- 

Przełom jednak faktyczny, realny dokonał się w poli- remu w rezultacie zawdzięczamy wyzwolenie wszystkich ziem Polski, 

tycznym rozumowaniu i stanowisku Ligi Narodowej, a tym samym był dziełem Romana Dmowskiego, 
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Numer 6 


U trumny Wielkiego Obywatela 


| (ов) Pod tym nagłówkiem war- 
bzawski „Kurier Polski* zamie- 
szcza piękny artykuł, który poniżej 
przytaczamy w wyjątkach: 


„My się nazwy idealistów nie boi- 
Wiemy, że tylko idealiści robili 
rzeczy wielkie, szerokiego znaczenia 
dziejowego. 

„Realny polityk Bismarck nie był: 
by stworzył cesarstwa niemieckiego, 
gdyby legion idealistów nie był roz 
wijał od poczatku stulecia idei zjed- 
noczenia Niemiec. 
idyby nie było idealistów wło- 
skich, nie istniałby wielki Cavour i 
zjednoczone Włochy... 

„Ci właśnie „niepraktyczni” lu- 
dzie, со nie umieli ani posad korzy- 
stmych zdobywać, ant szukali zaszczy: 
tów, co uwierzyli w „politykę ofiar", 
ci zmieniałi właśnie kartę Europy". 


Może te właśnie słowa, wypowie- 
dziane przez Romana Dmowskiego w 
jednym z jego dziel, rzucą najlopsz 
światło na sylwetkę i działaln 
Zmarłego. 

Roman Dmowski był bowiem jed- 
nym z tych wielkich idealistów, jed- 
nym z tych „nieprak i" 
którzy i „posady 


* i „ziem- 
a idei. 


który wywarł niemały wpływ na ti- 
kształtowanie się karty Europy“, a 
wpływ wręcz olbrzymi na 
ukształtowanie się oblicza 
przedwojennego i współ- 
czesnego pokolenia Polski, 

Par excellence idealistyczna posta- 
wa psychiczna dała Romanowi Dmow- 
skiemu ów tak rzadko spotykany au- 
torytet: nie formalny, nie oparty na 
żadnym tytule prawnym, ale auto- 
rytet moralny, będący ema- 
nacją jego pięknej duszy, 
walorów serca i umyslu. 

Bo wszystkie te walory znalazły w 
osobie Dmowskiego piękną і twórczą 
syntezę. 

* 


Zwykle, gdy mówi się: idealista — 
to przed oczami staje wiek, ode- 
rwany od spraw tego świata, którego 
myśl ginie w obłokach. Myśl Romana 
Dmowskiego sięgała daleko. Ale jej 
drogi wykreślał nie tylko 
duch i serce, ale i rozum — 
zimny rachunek i ścisła ob- 
serwacja. 

Dmowski był twórcą współczesne- 
go nacjonalizmu polskiego. Wówczas, 
gdy o nacjonaliźmie niemieckim czy 
włoskim było jeszcze głucho, Dmow- 
ski rozumiał że w Europie 
wzbiera nowy, wielki prąd 
dziejowy i pierwszy ura- 
biał grunt dla rozwoju tego 
prądu w Polsce, 

Kłądzione przez niego fundamenty 
różnią się przy tym wielce od tych 
kamieni węgielnych, które tkwią u 
podstaw ruchów narodowych szeregu 
innych krajów. 

Najistotniejszą jest może ta różni- 
ca, że ruch, zainicjowany przoz Dmow- 
skiego, był ruchem głęboko 
chrześcijańskim. Теп ścisły 
zwią. wyrósł zaś nie tylko na tle 
zrozumienia wyczucia naszej na 
wskroś сї? tradycji i 
ż kraje, których 
przed po- 
Inicjowa- 
nie takich podimuchów było jednak 
sprzeczne nie tylko z rozumem Dmow- 
skiego jako polityka i historyka, lecz 
również z jego odczuciami katolika, 
które mówią przecież, że nic, co 
MAAKT nie jest doskona- 
e. 

Odezucia te, odbiegające znacznie 
od współczesnych, bałwochwalczych 
tendencyj samouwielbienia narodowe- 
go, „przewijają się przez liczne dzieła. 
Dmo' їоро, A ich wyrazem jest 
6 wyznanie wiary 
stko, co polskie, 
niczego wyrzec się nie mogę. 
mi być dumnym z tego, со w Polsce 
jest wielkie, ale muszę przyjąć i upo- 
korzenie, które pada na naród za to, 
co jest w nim marne. 


* 


— obie te rze- 
działalność Ro- 


Idealizm i realizm 
czy cechują postawę i 
mana Dmowskiego. 

Tdealizni knzat mu wierzyć, że na- 
rów polski ou а pruvo samostana 


wienia o swych losach i kazął mu 
walczyć o ten cel. 

Głęboki realizm mówił mu, że ten 
cel jest osiągalny i wskazywał właści- 
we środki działania. 

Dia Dmowskiego, który wyczuwał 
renesans nacjonalizmu, było rzeczą 
oczywistą, że przyjść musi chwila, 
kiedy pod naporem tego wzbierającego 
prądu prysną sztuczne konstrukcje 
państwowe, 

Odrodzenie państwowości 
polskiej rysowało się w je- 
go umyśle jako nieodparta, 
historyczna konieczność, 

Rozumiał on jednocześnie, że od 
nas samych zależy, czy potrafi- 
my wykorzystać chwilę, kie- 
dy wielka godzina wybije; 
a także — że na nadejście tej godziny 
musimy się przygotować. 

Та właśnie przygotowawcza praca 


Umarł 


Roman Dmowski posiadał wiel- 
ki talent pisarski. Był to mo- 
ment, na który w ogóle nie zwracano 
uwagi, albo bardzo rzadko. W świado- 
mości narodu wysuwał się w Roma- 
nie Dmowskim na czolo Mąż czy- 
nu: ciężar gatunkowy Jego myśli 
twórcz. nie pozwalał dostrzec 
ków pióra. Nie dostrzegańo zaś ich 
nie dlatego, że były one słabe, ale dla- 


Roman Dmowski mówi: 


Dla nas Polska — to przedewszystkiem naród polski, ze swą kul 
turą i tradycją, z odrębną duszą i odrębnemi potrzebami cywilizacyj- 
nemi, to żywy, organiczny związek ludzi, mających wspólne w pewnym 
zakresie potrzeby i interesy, związek, nakładający Ścisłe obowiązki, 
złączone z poświęceniami psobistemi, nakazujący pracę na rzecz zbio- 
rowych notrzeb i walkę w obronie wspólnych interesów; dla nich — 
to lużnże zbiorowisko jednostek, grup lub warstw, mających tylko 
to wspólnego, że żyją na jednej ziemi, że jednym, i to niezawsze, mó- 
wią językiem, nie związanych głębszemi węzłami moralnemi, nie ma- 
jących wspólnych potrzeb, ani wspólnych obowiązków ponad -potrzebę 
sprawiedliwości i obowiązek czuwania nad tem, żeby się ta wszędzie 
gdy oni we wszystkich starciach narodu naszego z obcemi 
uważają za możliwe zajmować stanowisko bezstronne, „zgodne ze słu- 
sznością”*, my w stosunkach międzynarodowych znamy rozlegą sferę 
spraw, w których niema ani słuszności, ani krzywdy, jeno współza- 
wodnictwo nie dających się pogodzić interesów, w których staje się 
po jednej lub drugiej stronie nie z poczucia sprawiedliwości, ale z po- 
czucia solidarności z jedną ze stron walczących; 
i wszędzie być tylko ludźmi, stojącymi na straży nieistniejącego lub 
wyszydzanego prawa, my żądamy od każdego, żeby w stosunkn swego 
narodu do obcych czuł się przede-wszystkiem Polakiem. 

Między temi dwoma stanowiskami istnieje przepaść niewyrów- 
nana i niema dziś mostu, któryby nad nią można było przerzucić. An- 
tagonizm między niemi — to nie walka o to, czy polityka polska 
pójdzie w takim lub innym kierunku, czy te lub inne poglądy będą 
w niej górowały, czy te lub inne warstwy narodu otrzymają przewagę 
w jego polityce, to sprawa stokroć donioślejsza i głębsza: tu idzie o to, 
czy mamy być silnym i spójnym narodem, który sam swą przyszłość 
tworzy i sam usuwa tamy, kładzione na drodze jego rozwojowi, czy 
pozbawioną cementu moralnego gromadę, o tyle 
o ile ją podtrzymują przyrodzone warunki, szukającą ciągle oparcia 
nazewnątrz, obrywaną i podmywaną u podstaw przez każdą burzę. 

W walce o taką sprawę niema kompromisu, niema tolerancji! 
Albo ci, co czują potrzebę narodowej spójności i stoją na gruncie obo- 
wiązków ściśle narodowych, będą zwyciężeni, ustąpią, otwierając pole 
rozkładowi narodowego ducha i atomizacji społecznej, albo zwyciężą, 
i wtedy owi połowiczni Polacy zmuszeni zostaną w sprawach narodo- 


działa; 


wych do milczenia. 


Ale narodowy instynkt i narodowa myśl zwycięży. Jej wrogowie 
są dzieómi okresu, w którym warstwa oświecona narodu szybko po- 
mnożyła się żywiołami obcemi, w którym na miejsce odrzuconych 
ideałów tradycyjnych importowano ich surogaty z obczyzny, w którym 
wreszcie wpływy, wynaradawiające myśl i serce, zaczęły działać ze 
wzmocnionym naciskiem, a naród w ostatecznej prostracji ducha, nie 
mógł wytworzyć w sobie sił, zdolnych stawić należyty opór temu wy- 
naradawianiu, zasymiłować obce prądy i narzucić obowiązek solidar- 
ności wchłoniętym świeżo żywiołom. Dziś przyszedł okres inny, okres 
wystąpienia na widownię rdzennie polskiej masy ludowej, która sama, 
jako masa wpływ już na myśl ogółu wywiera, a jednocześnie szybko za» 
sila swymi synami warstwę oświeconą. Ten ruch ludu odbił się w spo- 
łeczeństwie obudzeniem śmiałej i żywotnej myśli narodowej, on też, 
wzrastając, zapewni jej prędkie i niezawodne zwycięstwo nad wszel- 


stanowi istotę działalności Dmow- 
skiego. 

Obejmuje ona działalność wewnętrz- 
ną. Dmowski rozumiał, że nie wyko- 
rzysta najpomyślniejszej nawet ko- 
niunktury naród szkieletów — „bez 
serc, рел ducha”. Budził też pol- 
skie serca i dusze, a ręce 
jednoczył swą działalno- 
ścią organizacyjną i publi- 
cystyczną. Fakt, że godzina 
Wersalu zastała naród pol- 
ski świadomy swych praw, 
jest w wielkim stopniu za- 
sługą Dmowskiego. 

Те same motywy kierowały kroka- 
mi Dmowskiego na zagranicznym te- 
renie. Wymowa naszej historii i oce- 
na aktualnej rzeczywistości mówiły 
mu, żegłównym wrogiem na- 
rodu i państwa polskiego są 
Niemcy. Zgnębienie tego wroga by- 


wielki 


tego, że przenikały nieuchwytnie, bez- 
pośrednio wprost do duszy czytającej 
publiczności nie napotykając na żad- 
ne zewnętrzne przeszkody: oko ich nie 
widziało, ale dusza była nimi owład- 
nięta. 

І na tym polegał artyzm pism 
Romana Dmowskiego, że nie miał nie 
wspólnego z tym, co się za artyzm 
zwykło było powszechnie uważać. Ża- 


OTE 


oni chcą zawsze 


istniejącą razem, 


kiemi próbami rozkładu narodowej siły. 
Rasa „półpolaków" musi zginąć. 
(„Przegląd Wszech polski" — listopad 1902 r.) 


ło myślą przewodnią 
Dmowskiego. 

Tu leży źródło jego polityki. prowa- 
dzonej w Dumie, polityki, którą nazy- 
wano „prorosyjską* podczas gdy była 
ona antyniemiecka i głęboko propol- 
ska. 

Tu leży źródło wielkiej aktywności, 
rozwijanej przez Dmowskiego w okre- 
sie Wielkiej Wojny na terenie krajów 
alianckich; aktywności, która przy- 
pomniała tym krajom o ist- 
nieniu narodu polskiego 1 
postawiła goprzy ich boku. 


Tu leży źródło koncepcyj, lorsowa- 
nych przez Dmowskiego w Wersalu: 
Dmowski dążąc do zapewnie- 
nia Polsce Prus Wschod- 
nich, a Niemcom — Austrii, 
pragnął skierować ekspansję Rzeszy 
ku południowi, a kość niezgody na. 
Wschodzie zastąpić nieprzeniknioną 
zaporą. 

Trafność tych i wielu innych je- 
szcze koncepcyj Zmarłego dziś dopiero 
staje się oczywista. 


pisarz 


dnych efektów, żadnej retoryki, nawet 
choćby była uświęcona tradycją, żad- 
nych blasków. Twórca nie zniżał się 
ani na chwilę do roli technika li~ 
terackiego. Działał bezpośrednio; 
swoim darem, swoją myślą, swoją 
spontaniczną wizją. А 

I jeżeli rodził się z tego także ar- 
tyzm, to artyzm ten był jakby ubocz- 
nym, naturalnym produktem orga- 
nicznego procesu twórczego, Jedno- 
czył się przedziwnie z rdzeniem dzie- 
ła, z jego zawartością, jego treścią. 1 
to musimy uznać za dowód wielkiego 
talentu pisarskiego: pisać tak, by nic 
nie przypominało gabinetu pisarskie- 
go, działać tylko i wyłącznie samym 
nurtem, samym klimatem swojego 
tworu. 

A rezultaty? Zadziwiające. Każdy, 
kto wziął do ręki którykolwiek tom 
Jego pism — czuł, że ulega władczej 
sile autora, że poddaje się Jego woli, 
że do umysłu jego przenikają promie- 
nie umysłu innego, wyższego, potęż- 
nego. Wielki człowiek, wielki polityk, 
wielki myśliciel. Nie tylko. Także 
wielki pisarz — harmonijne dopełnie- 
nie osobowości twórczej, 

Język jego był nieskażony: 
jasny, prosty, zwięzły, pewny. Dowo- 
dził, że Roman Dmowski był najczyst- 
szym, najbardziej rasowym dziedzi- 
cem calej naszej narodowej przeszło- 
ści, całego naszego narodowego skarb- 
ca twórczego. I że nikt inny nie miał 
prawa i mocy tak-pisać o narodzie 
polskim, o jego przeszłości, teraźniej- 
szości i przyszłości, — jak On, który 
żył jego krwią serdeczną i jego treścią. 
duchową, który wchłonął w siebie 
wszystkie jego osiągnięcia i wszystkie 
jego zdobycze, i w którym niczego, co 
stanowiło istotną, trwałą cechę ubieg- 
łych pokoleń, nie było pominięte. 

Powiedziałoby się: „posąg z jednej 
bryły“, gdyby żadne inne słowo nie 
było tak jak posąg nienawistne dla 
niego, który był zawsz узуу, еКз- 
pansywny, dynamiczny. Miał 
bowiem w sobie siłę życia, czar 
życia i piękno życia. Ale miał 
również w sobie to, co nie jest tak 
przemijające, “jak cie, lecz jest 
trwalsze odeń i bardziej niezmienne, 
i to właśnie każe до kojarzyć z po- 
sąkiem z jednej brył 

Mówiąc o Romanie Dmowskim ja- 
ko o pisarzu użyłem słowa: urok, Во 
w wywieranin uroku, w wywierąniu 
czaru tkwi istotna władza każdego 
wielkiego pisarza. Rzecz prosta, zwy- 
czajna, nawet pospolita, opisana. przez 
pisarza staje się nagle dla nas inna, 
ukazuje się w kształtach, kolorach i 
wymiarach nie przeczuwanych przez 
nas, Czaruje nas, opanowuje nas, 
przeobraża nas. To jest tajemnica da- 
ru pisarskiego, tajemnica, która w 
każdym pisarzu jest inna, niepodziel- 
Ap jedyna. Miał ją i Roman Dmow- 
Ski. 

Czytam raz i drugi i trzeci ten 
słynny rozdział z „Myśli nowoczesne- 
go Polaka", rozpoczynający się od 
słów: „Jestem Polakiem", 

Czytam i czuję, jak mnie opano- 
wuje czar tych słów, napozór tak рго- 
istych, zwyczajnych, codziennych, pro- 
zaicznych. Jak оп się wa mnie nawar- 
stwia, zgęszcza, materializuje, Siła 
nieznana obdarza ja nowym znacze- 


(Dokończenie na stronicy 4) Ki 


koncepcyj 


Numer б 


—  ORĘDOWNIK, sobota, dnia 7 stycznia 1939 


Sirona 3 * 


Przewioinie zwłok Romana Dmowskiego do ШЇ 


Nabożeństwo żałobne w katedrze łomżyńskiej — Ostatnia droga Zmarłego 
stolicy — Kondukt żałobny w Warszawie 


do 


Łomża. (Tel. wł.) Od wczesnego 
rana do prastarej katedry łomżyńskiej 
przybywać zaczęła ludność, by oddać 
ostatni hołd wielkiemu Polakowi, by 
prosić Boga o spokój Jego duszy. 

Pogoda piękna. Miasto oświetlone 

zimowym słońcem. Wszędzie jednak 
widzimy kiry ciężkiej żałoby. 
„ Wszystkimi drogami przybywają 
delegacje Stronnictwa Narodowego 
okolicznych mieszkańców. Z Wars 
wy przybyło sporo osób rannym pocią- 
giem, a wiele — samochodami. Udział 
ludu kurpiowskiego bardzo liczny. 

Mury świątyni są przepełnione. O 
godz. 10.30 we wspaniale przybranej 
katedrze łomżyńskiej alumni Semina- 
rium Duchownego rozpoczęli modły. 
Punktualnie o godz. 11 J. E. ks. biskup 
łomżyński Stanisław Łukomski w asy- 
ście licznego duchowieństwa cełebruje 
Mszę św. żałobną za spokój duszy śp. 
Romana Dmowskiego. Po nabożeń- 
stwie podniosłe kazanie żałobne wy- 
głosił b. poseł ks. prałat dr Antoni Wy- 
rembowski. 

Na nabożeństwie byli obecni obok 
Mieczysławostwa Niklewiczów z dzieć- 
mi prezes Zarządu Głównego S. N. 
adw. Kazimierz Kowalski, prezes Rady 
Naczelnej S. N. prof. dr Władysław 
Folkierski, sekretarz generalny komi- 
tetu głównego S. N. red. Zygmunt Be- 
rezowski, wiceprezesi Zarządu Głów- 
nego S. N. dr Tadeusz Bielecki i dr 
Mieczysław Trajdos, oraz członkowie 
Zarządu Głównego: prof. dr Witold 
Staniszkis i red, Jędrzej Giertych. Po- 
nadto obecne były liczne delegacje za- 
rządów okręgowych i powiatowych 


Z Drozdowa do Łomży jest 7 km drogi. 


S. N. oraz poszczególni członkowie 
władz naczelnych Stronnictwa i wy- 
bitni jego działacze, m. i. prof. B. Wa- 
siutyński, były prezes Rady Naczelnej 
5. N, adw. Jan Dębski, b. oboźny O. 
W. P. i dr Jan Załuski. 

Trumna na katafalku przybrana 
była kirem i mieczami Chrobrego. Na 
trumnie okrytej całunem o barwach 
narodowych położono sztandar łom- 
żyński Stronnictwa Narodowego, obok 
trumny zaś złożono wieńce od Zarzą- 
du Głównego S. N., od zarządów okrę- 


Członkowie Stronnictwa Narodowego 


swego Wodza na barkach 


Trumnę z ukochanym Wodzem wiozą 


chłopskie sanie 


W Lomż 


zwłoki przyjmuje тд k. k 


biskup Zakrzewski 


gowych warszawskiego, łomżyńskiego 
i wielu innych. Wokół katafalku sta- 
nęły sztandary i proporce S. N., dalej 
wszystkich organizacyj łomżyńskich. 

Po ukończonym nabożeństwie wy- 
ruszył kondukt na dworzec kolejowy 
łomżyński. Eksportę z kościoła popro- 
wadził ks. biskup sufragan łomżyński 
ks. dr Tadeusz Zakrzewski w licznej 
asyście duchowieństwa. Przed trumną 
niesiono kilkadziesiąt sztandarów i 
proporcy oraz bardzo liczne wieńce od 
przybyłych delegacyj i miejscowego 


z placówki фот 


Trumnę wynoszą najbliżsi Mu z dworku w Drozdowie. Na przedzie 


społeczeństwa. Trumnę cały czas nie- 
ЗН na barkach działacze S. N. i dele- 
gacje społeczeństwa. Za trumną postę- 
powali pp. Niklewiczowie z dziećmi, 
władze S. N., liczne delegacje z całego 
kraju i tłumy społeczeństwa łomżyń- 
skiego. 

Na dworcu trumnę złożono w wa- 
gonie-kaplicy, przybranej kirem, ziele- 
nią, emblematami narodowymi i mie- 
czami Chrobrego. 


Orkiestra grała marsza żałobnego. 
Przy jego dźwiękach o godz. 14.25 po- 
ciąg żałobny ruszył z Łomży. 


Na wielu stacjach, m. i. w Sienia- 
wie, Wyszkowie, Ostrołęce — delega- 
cje obywatelstwa miejscowego złożyły 
hołd szczątkom Wodza Narodu. 


W WARSZAWIE 


Ogodz. 18.30 przybył na Dworzec 
Wileński pociąg, oczekiwany przez tłu- 
my ludności, oraz liczne oddziały Str. 
Narodowego. Z dworca trumna ze 
zwłokami Romaną Dmowskiego zosta- 
ła przewieziona na plac Ronda Wa- 
szyngtona u wylotu parku Paderew- 
skiego, gdzie wyznaczone było miejsce 
zbiórki dla wszystkich organizacyj, 
które niezwykle licznie przybyły towa- 
rzyszyć Romanowi Dmowskiemu w 
Jego ostatniej drodze do stolicy. Kon- 
dukt żałobny ruszył z Ronda przez 
Most Poniatowskiego, Nowy Świat, 
Krakowskie Przedmieście, pl. Zamko- 
wy do katedry św. Jana, gdzie trumna 
została złożona w kaplicy. Pochodowi 
żałobnemu towarzyszyły niezliczone 
tłumy publiczności. 


REY" 


ks. prałat Krysiak, spowiednik Zmarłego 


W drodze do lomżyńskiej katedry 


Wywieszajcie sztandary biało - czerwone z krepą 


lub £lagi żałobne! 


\ 
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Prasa w pośmiertnym hołdzie R. Dmowskiemu 


Prasa wszelkich odłamów politycz- 
nych w dalszym ciągu poświęca swe 
łamy Romanowi Dmowskiemu, składa- 
jąc Mu hołd pośmiertny: 


Nieśmiertelny lot 
przed narodem 


Na łamach „Warszawskiego 

Dziennika Narodowego" sę- 
dziwy, znakomity pisarz, Władysław 
Jabłonowski, poświęca Dmowskiemu 
te słowa „zamiast wspomnienia, na 
które czas przyjdzie, gdy z serca ustąpi 
żal po stracie Przyjaciela”: 
. »«Jūż w czwartek, 29 grudnia, do- 
szła mnie wieść o nagłym pogorszeniu 
w stanie zdrowia Romana, wskutek 
zapalenia płuc. 

„Przez parę dni krążyła myśl moja 
пай Drozdowem.w trosce i niepokoju 
o przebieg choroby. W dniu Nowego 
Roku, powróciwszy wieczorem do do- 
mu, opanowany złowróżbnymi prze- 
czuciami, długo nie mogąc usnąć — 
rozpamiętywałem wspólnie przebytą 
drogę życia. 

„Nie wspominałem znakomitego po- 
lityka, twórcy potężnego ruchu naro- 
dowego, którego myślą jasną, trafną 
i płodną prostowałem, nieraz chwiejną 
i łamiącą się, myśl własną, oraz krze- 
piłem się w momentach zwątpienia — 
wspominałem jedynie najstarszego, 
drogiego przyjaciela, z którym dobry 
los związał mnie w latach „górnej i 
chmurnej* młodości, a przy którym 
stałem wiernie przez pół wieku, za- 
równo w dobrych i szczęsnych, jak 
złych f gorzkich chwilach Jego żywota. 

»-.Wybiła północ.. Niepokój mój 
wzrastał i nie dawał się żadnym wy- 
Siłkiem woli uśmierzyć. -Zrezygnowa- 
ny, odczułem naraz z nieodpartą siłą, 
iż Roman w tym czasie przekracza 
próg wieczności, że zgon Jego nastąpi. 

„Jednocześnie z tą bolesną pewno- 
ścią wtargnęła do duszy mojej z falą 
żalu po stracie przyjaciela — z taką 
samą gwałtowną mocą wspaniała, roz- 
nosząca światłość i ukojenie, cudowna 
zwrotka wielkiego poety: 


„Jako żórawie, co łańcuch prowadzą, 

Świetniejsze serca wylatują przodem. 

Umrą! — ich duchy lecą przed naro- 
dem..." 


„Nazajutrz potwierdziło się moje 
odczucie: Duch Romana Dmowskiego 
rozpoczął nieśmiertelny lot przed na- 
rodem — na wieki wieków!...* 

Chorąży Wielkiej Polski 

Lwowskie „Słowo Narodowe* 
za mieszcza pod tym tytułem artykuł 
prof. Stanisława Głąbińskiego, gdzie 
m. i. pisze: 

„Naturalne hasło, jakie się cisnęło 
na usta każdego Polaka, zjednoczenie 
całego narodu polskiego w jeden 
wspólny organizm polityczny, rzucona 
przez Ligę Narodową z Romanem 
Dmowskim na czele, nie przemówiła 
do przekonania ludzi, którym się wy- 
dawało, że należy z góry porzucić ma- 
rzenia o odzyskaniu starego Gniazda 
Polski, Wielkopolski, Pomorza, Śląska, 
Gdańska i wybrzeża morskiego. Dla 
tych ludzi wystarczało hasło utworze- 
nia „jakiejś Polski“, byle w niej zna- 
lązło się dla nich miejsce. 


Umarł wielki pisarz 


(Dokończenie ze stronicy 2) 
niem, czyni je świeżymi, udziela im 
— poezji. Poczji i — muzyki. Bo czyż 
to nie wspaniała fraza muzyczna ten 
ustęp: „Jestem Polakiem", zorkiestro- 
wana harmonijnie, o przedziwnej ka- 
dencji i rytmice?,.. 

Myśl, słowo, melodia... 
rza, czar artysty... 

Patrzę wstecz, w naszą przeszłość, 
i szukam twórcy, który byłby mu naj- 
bliższy. Widzę go już: Adam Mickie- 
wicz. Ten, który powiedział, że „tru- 
dniej dzień dobrze przeżyć, niż napi- 
sać księgę*. Ten, który chciał, by po- 
ezja jego słowem się stała, i który, 
gdy stanęła przed nim wizja urzeczy- 
wistnienia idei, bez wahania zamienił 
poezję na czyn. Myślę, że Romanem 
Dmowskim musiałby się radować 
duch Mickiewicza, iż w Nim znalazł 
swoje dopełnienie, iż w Nim nastąpiło 
ostateczne uwieńczenie jego własnych 
wysiłków. 

Myśl stała się rzeczywistością, sło- 
wo stało się czynem, R pisarz — Bu- 
downiczym Państwa. 


ALEKSANDER ROGALSKI. 


Czar pisa- 


„I stała się rzecz, która kiedyś w 
przyszłości, gdy umilkną echa orienta- 
cyj wojennych i dzisiejszych swarów 
partyjnych, pokrywać będzie rumień- 
cem wstydu oblicza młodych Polaków: 
oto w całym świecie nie było bezwzglę- 
dniejszych, bardziej namiętnych wro- 
gów hasła Wielkiej Zjednoczonej Pol- 
ski, jak właśnie wśród niektórych lu- 
dzi mieniących się Polakami i narzu- 
cających się na opiekunów polskiej 
idei. 

„Czyż nie było to bolesną i upoka- 
rzającą niespodzianką, gdy w czasie 
wielkiej wojny wystarczyła zapowiedź 
zaborców, że skłonni są przywrócić 
pod swoją kuratelą owe państewko 
Kongresowe do nowego życia, aby całe 
grupy Polaków z entuzjazmem i z 
wdzięcznością zwróciły się ku nim, a 
Chorążego jedynej idei narodowej ob- 
rzuciły potwarzami i wyzwiskami? 

„W tym krytycznym czasie Dmow- 
ski bronił w Świecie nie tylko intere- 
sów Polski, ale także dobrego imienia 
Polski. 

„Gdyby szło o Polskę małą, o stwo- 
rzenie jakiegoś państewka buforowe- 
go w granicach Austrii, Niemiec lub 
Rosji, żadne z państw zachodnich nie 
przywiązywałoby było do tego więk- 
szego znaczenia. Co innego Polska 
Wielka, Zjednoczona, mogąca zaważyć 
na szali przyszłych wypadków dziejo= 


wych, czy jako przedmurze kultury 
chrześcijańskiej przeciw bolszewizmo- 
wi, czy jako potężny sprzymierzeniec 
przeciw naporowi germanizmu. Tylko 
idea takiej Polski mogła być magne- 
sem dla państw zachodnich, pragną- 
cych stworzyć nowy układ równowagi 
politycznej w Europie. Rozumiał to 
Dmowski i tą właśnie ideą Wielkiej 
Polski zwyciężył nie tylko w sercach 
narodu, ale i w obrachowaniach państw 
sprzymierzonych. 


„Dmowski za życia nie doczekał się | 


powszechnego zrozumienia i uznania 
w kraju dia wielkiej idei, która zapew- 
niła tryumf narodowi. Zrozumiała ją 
jednak młodzież polska, zrodzona w 
atmosferze wolności, i przyjęła — jako 
swoje — hasło Wielkiej Polski, Może 
więc Chorąży Wielkiej Polski spocząć 
spokojnie. Jego sztandar zwycięski 
jest w dobrych rekach.“ 


Wszystko, со robił, 
robił dla Polski 

„Głos Narodu” poświęca Dmow- 
skiemu następujące myśli: 

„Roman Dmowski nie był człowie- 
kiem partii. Mylą się ci, którzy w Nim 
widzą jedynie przywódcę Obozu Naro- 
dowego. Był On zbyt wielką postacią 
historyczną, zbyt wielką odegrał rolę 

|> dziejach Polski w ciągu ostatnich 
kilkudziesięciu lat, by można było о- 


Niemiec o Romanie Dmowskim 


Wartość obiektywności sądu pod- 
noszą opinie nie przyjaciół, ale prze- 
ciwników. Pod tym względem, zna- 
mienne są o Dmowskim opinie Niem- 
ców, przeciw którym bylo zwrócone 
ostrze politycznej działalności Dmow- 
skiego, a którzy wyrażali się o Nim z 
wielkim szacunkiem i uznaniem. Prof. 
Walter Recke w książce pt. „Die pol- 
nische Frage als Problem der euro- 
paeischen Politik“ (Berlin 1927) pisze 
m. in.: 


„Dopiero klęska militarna Niemiec 
wytworzyła możliwość utworzenia 


państwa polskiego w tych rozmiarach, 
jak to było planowane przez wrogów 
Niemiec. Lecz i wówczas nigdy by 
Polska nie powstała w tych rozmia- 
rach, jakie teraz posiada, gdyby nie 
był znalazł się człowiek, który przez 
umiejętną pracę położył fundamenty 
pod to państwo, а następnie z uporem 
i bez wytchnienia pracował nad roz- 
budową jego formy. Trudno dość wy- 
soko ocenić znaczenie polityka Roma- 
na Dmowskiego dla powstania współ- 
czesnego państwa polskiego”, 


Теп sad bardzo wiele mówi. 


Interwencja u min. spraw wewn. 
w sprawie flag o barwach narodowych 


Warszawa. (Tel. wł.) 


Poruszona przez „Orędownik* 


sprawa utrudnień czynionych przez policję w dekorowaniu 


domów flagami о barwach narodowych 


(biało-czerwonych) 


znalazła silny oddźwięk w prasie warszawskiej i wileńskiej. 

W sprawie tej nastąpiła interwencja u ministra spraw 
wewnętrznych. Otrzymano zapewnienie, że wypadki usuwa- 
nia sztandarów o barwach narodowych już się nie powtórzą. 


Używanie flag o barwach narodowych 
prawnie dozwolone 


Zarządzenia со do usuwania flag narodowych przestęnp- 
stwem 2 art. 286 К. К. 


W związku z zaszłymi w Pozna- 
niu i na obszarze naszego wojewódz- 
twa i wykonywanymi przez policję 
nakazami odnośnych władz admini- 
stracyjnych co do usuwania chorągwi 
narodowych, wywieszanych dla złoże- 
nia hołdu Romanowi Dmowskiemu, 
otrzymujemy z kół prawniczych poniż- 
sze wyjaśnienie: 

Sprawa godeł i barw państwowych 
polskich jest unormowana dekretem 
z 18 grudnia 1927, zmienionym w r. 
1930, 1933 i 1937. Osobom prywatnym 
według ustawy z 3 marca 1937 nie wol- 
no używać godła państwowego, oznaki 
władzy państwowej, bandery handlo- 
wej morskiej, znaku pocztowego oraz 
Парі niewojennych statków państwo- 
wych. Godłem państwowym jest herb, 
którym jest wizerunek orła białego, 
oraz chorągiew Rzplitej, przysługująca 
wyłącznie Prezydentowi. Оғпакаті 
władzy państwowej są herb i odpowie- 
dni napis. Tu należy także pieczęć z 
orłem państwowym, której osobie pry- 
watnej nie wolno użyć. Obok godła i 
oznak władzy nasze prawo rozróżnia 
„barwy państwowe”, którymi 
są kolory biały i czerwony. 

Używanie „barw państwo- 
wych”, czyli po prostu cho- 
rągwi narodowych, jest do- 


zwolone. Nie ma żadnego przepisu 
prawnego, na którym można by oprzeć 
nakaz usunięcia wywieszonej z ważne- 
go powodu chorągwi. Stwierdza to 
również Ministerstwo Spraw We- 
wnętrznych, pisząc w okólniku nr 64 
z 7. 11. 1935 do podległych sobie władz, 
że „używanie przez osoby i instytucje 
prywatne zarówno herbu państwowego 
względnie orła państwowego, tak w 
dawnej, jak w nowej stylizacji, jak 
również barw państwowych, poza wy- 
padkami objętymi zakazem, jest do- 
zwolone”. Które zaś wypadki są 
objęte zakazem, o tym mówimy wyżej 
w sposób zupełnie wyczerpujący. 

W tym prawnym stanie rzeczy mu- 
simy z całym spokojem stwierdzić, że 
wydawany przez władze administracyj- 
ne nakaz usuwania chorągwi nie znaj- 
duje uzasadnienia w obowiązującym 
prawie. 

Należy w każdym wypadku takiego 
prawnie nieuzasadnionego żądania 
władzy domagać się zarządzenia na pi- 
śmie, także od posterunkowego, by móc 
poczynić dalsze kroki o przekroczenie 
władzy w myśl art. 286 k. k. 

Z tych powodów za wywieszenie cho- 
rągwi z racji zgonu Romana Dmow- 
skiego nikt nie może być pociągany do 
odpowiedzialności. Е. 5. 


graniczać Go do ram partyjnych. Ro 
man Dmowski wznosił się ponad par- 
tie, a wszystko, co robił, robił dla Pol- 
ski... u 

„Nie czas jest dziś wydawać sąd о 
nieśmiertelnych zasługach Romana 
Dmowskiego. Był Оп jako ten oracz, 
który rzuca ziarno w glebę. Z ziaren, 
które posiał Wielki Patriota, tylko nie- 
które wydały plon za Jego życia; wiele 
ziaren zaledwie kiełkuje, a wyda płon 
dopiero w przyszłych pokoleniach. Bo 
też pisząc swe dzieła, myślał Roman 
Dmowski o tych właśnie przyszłych 
pokoleniach. 

„Jeżeli Roman Dmowski miał za 
życia: wielu przeciwników, to tylko 
dlatego, że nie wszyscy Go rozumieli. 
Idee, które głosił, zbyt były nowe Í 
świeże, by mogły od razu trafić na 
grunt podatny. 

„Dmowski stał na stanowisku, że 
nie wystarczy niepodległość odzyskać, 
trzeba umieć tę niepodległość utrzy- 
mać. Polska zaś może utrzymać swój 
byt państwowy tylko wtedy, jeśli bę- 
dzie Wielka. Dlatego też Dmowski po- 
stawił przed Narodem ideał Wielkiej 
Polski i nakazał dążyć do tego ideału. 

„Polska może być wielką tylko wte- 
dy, gdy wewnątrz będzie silna. Tylko 
naród, oparty o zasady religijne i mo- 
ralne, naród praworządny i gospodar- 
ny, może tworzyć potężne państwo. 

„Wiekopomnę zasługą Romana 
Dmowskiego jest, że wyrwał „młode 
pokolenie pęt obojętności religijnej i 
materializmu. Na Zjeździe Katolickim 
w Poznaniu w roku 1926 powiedział 
Dmowski: 

„Polska musi stanąć na mocnych pod- 
stawach religijnych, idee katolickie эте- 
rzyć muszą wszyscy, którym droga jest 
przyszłość,” 

„W książce pt. „Kościół, naród i 
państwo”, wydanej w r. 1927, Dmowski 
zaznacza ścisłą łączność idei narodo- 
wej z katolicyzmem i stwierdza, że re- 
ligia nie jest wyłącznie sprawą jed- 
nostki, lecz sprawą narodu. Niezwykle 
doniosłe znaczenie ma Jego wskaza- 
nie, że w życiu publicznym  obowią- 
zuje moralność katolicka. 


Prasa zagraniczna 
о В. Dmowskim 


„Morgenzeitung” z dnia 3 sty- 
cznia pisze o zgonie „wybitnego poli- 
tyka i pisarza politycznego Polski* i 
podaje dłuższy życiorys, ten sam, któ- 
ry podały niektóre polskie pisma, tłu- 
macząc go — zresztą z błędami rze- 
czówymi — z niemieckiej broszury © 
Dmowskim. 


„Berliner Tageblatt" w wy- 
daniu głównym z 3. 1. pisze, że ubył 
nie tylko wódz wielkiej opozycyjnej 
prawicowej partij w Polsce, ale i jed- 
na z jej najbardziej znanych osobisto- 
ści politycznych. „Znane jest polskie 
przeciwieństwo rosyjskiej orientacji 
Dmowskiego podkreśla dziennik 
niemiecki — największe wpływy mia- 
ła i ma w Wielkopolsce i na Pomorzu. 
W polityce zagranicznej Dmowski na- 
leżał do szermierzy tradycyjnego zbli- 
żenia Polski z Francją i „rezerwy“ 
wobec Niemiec. 

„Lidove Noviny“ z 3. 1. przy- 
noszą dłuższy artykuł pt. „Roman 
Dmowski zmarł — Bojownik o wol- 
ność Polski“. W przeciwieństwie do 
lakonicznej i nic nie mówiącej depe- 
szy zagranicznej PAT, czeski dzien- 
nik drukuje długie į bardzo sprawie- 
dliwe wspomnienie o Zmarłym, 

„Roman Dmowski należał do naj- 
wybitniejszych polskich mężów stanu 
na szerszym forum europejskim, któ- 
rego polityczne kulisy znakomicie 
znał, w którym miał liczne stosunki i 
od którego się ustawicznie uczył. Był 
potężną polityczną indywidualnością, 
u której imponował nie tak cały kie- 
runek, przynależność polityczna i jed- 
norazowe objawy taktyki, jak bogata 
erudycja, ideowe poglądy, powaga 
myśli i konsekwencja programowa. 
Tych jego zawsze aktywnych zdolno- 
ści nie zapierali mu nawet jego poli- 
tyczni przeciwnicy, z którymi ścierał 
się często bardzo ostro. Doznał często 
tej walki... Po wojnie ustąpił 7 czyn- 
iej: o życia. gdvż nie było dla nie 
sca na oficjalnym stanowisku, 
do którego uprawniała ga jego polity- 
czna przeszłość..." 

Dalej piszą т, in. „Lidove Noviny* 
o pochodzeniu „rzemieślniczym“ 
Dmowskiego, który „zetknął się w 
młodości częście z warstwami ludowy- 
mi, niż mu to skłonni przypisywać je- 
go przeciwnicy". Następuje życiorys 
napisany ze zdum З < 


z 
stwem działalności Wielkiego Polaka 


» Numer В 
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Echa żałobne z kraju 


Woda morska w szkałule 
do grobu Wielkiego Zmarłego 


Gdynia. (Tel. wł) uc 
ści żałobne do Warszaw wy 
Gdyni pociąg popularny, który 
ma się po drodze w kilku miastach 
pomorskich. N ogrzeh 5a Korana 
Dmowskiego wyjeżdza z Gdym гало 
liczny zastęp narodowców  Crionko- 
wie S. N. z Gdyni zawiozą do Warsza- 


wy ziemię nadmorską i wode murska 
w srebrnej szkatule. 
W Łodzi 
Łódź. (Tel. wł) (W  drisinjszy 
czwartek J., Е, biskup Wiosennierz 
ki, ordy z diec en леў, 
odprawił mszę św. żałuki, уз изе 
Romana Dmowskiego w | s *Wze św. 
Stanisława Kostki 
W stallach prezbitervon eli miej- 


sca członkowie Кари! karmtarinej 


i liczne duchowieństwo зм йун, 
rzęsiście oświetloną, муре ппу Чошу 
społeczeństwa łódzkiego Wol kała- 
falku, okrytego sztandareu, zeroma- 
длу się poczty sztandarowe „sokoła, 


Narodowej Organizacji vu 15) katolic- 
kich związków mioto Związku 
Hallerczyków, Zw. Dowbor zyków oraz 
wszystkich kół Stronnictwa Narodowe- 
go w Łodzi. 

Na nabożeństwo m. © przybyli: pre- 
zes Bolesław Kotkowski i ealy naro- 
dowy komitet obchodu żałobnego, Za- 
rząd Okręgowy 5, М. na czele z preze- 
sem adw. Szwajdlerem, kpt. Grzego- 
rzakiem i Ańtonim Czernikiem, prezes 
Akcji Katolickiej prof. Zygmunt Pod- 
górski, prezes Mężów Katolick:ch adw. 
dr Edward Prądzyński, przew. Pau- 
lina Roszkowska, prezes Związku Dow- 
borczyków Micher, prezes Zw. Okręg. 
Pracy Polskiej Н. Szule. mgr Jan Wy- 
Беара i prezesi wszystkich kół 

М. 


Wspaniałą, natchnioną mowę po- 
grzebową wypowiedział znakomity 
kaznodzieja, proboszcz katedry ks. 
prałat Jan Cesara. Mowa wywarła na 
zgromadzonych wstrząsająte wraże- 
nie, wyrywając z piersi szloch 


W Kielcach 


Kielce. (Tel. wł.) Na wieść o zgo- 
nie Romana Dmowskiego narodowe 
Kielce okryły się głęboką żałobą. Wiele 
osób nosi na rękawach żalobne opaski. 
Na balkonie lokalu zarządu okręgowe- 
go Str. Nar. wywieszono żałobną cho- 
rągiew. Odwołano w mieście szereg 
zabaw. M, і. odwołano zabawę w sa- 
lach „Bristolu“ Tow. Gimn. „Sokół*. 

Zarząd Okręgowy Str. Nar. w Kiel- 
each wystosował do Zarządu Głównego 
w ДАММ depeszę następującej 
treści 


„Dotknięci ciosem, jaki spotkał 
Naród Polski przez zgon śp. Romana 
Dmo iego, ślubujemy stać i trwać 
nieugięcie w walce o zrealizowanie 
idei Wielkiej Polski, której Zmarły 
nasz Wódz całe swe życie poświęcił." 


Na uroczystości pogrzebowe wyjeł- 
dża z Kiele do Warszawy liczna dele- 
gacja Stronnictwa Narodowego. Wy- 
jazd nastąpi prawdopodobnie w piątek 
w południe. (pr), 

w południe. 


W Radomiu 

Radom. (Tel. wł.) p. Wiadomość 
a śmierci Romana Dmowskiego, spo- 
łeczeństwo radomskie przyjęło z naj- 
głębszym bólem, Zarząd Okręgowy 
Sw. Narodowego w Radomiu zwolał 
w dniu 3 bm. radę powiatową celem 
opracowania programu Uroczystości 
żałobnej w Radomiu. Przed przystą- 
pieniem do obrad wysłano do główne- 
go zarządu Stron. Nar. w Warszawie 
depeszę kondoiencyjną. 

Przed łokalem Stron. Nar. wywie- 
szono flagę i portret Wodza Romana 
Dmowskiego. 

Zarząd Stron. Nar. czyni usilne 
starania o uruchomienie pociągu po- 
pularnego na uroczystości żałobne w 
Warszawie, Gdyby jednak władze ko- 
lejowe pociągu nie uruchomiły, wiel- 
ka ilość mieszkańców naszego miasta 
z władzami Stronnictwa na czele wy- 
jedzie z Radomia pociągami osoho- 
wymi, 

Niezależnie od osobistego wzięcia 
udziału w pogrzebie, w dniu 5 stycz- 
nia тр, w kościele Opieki №. М. Р. o 
godz. 10 odbyło się nabożeństwo żało- 
bne za spokój duszy śp. R. Dmowskie- 
go, na które stawiło się niezwykle li- 
cznie spoleczeństwo miejscowe. MW. 


niedzielę, 8 bin, w sali Kongresowej 


odbi się wroczysta akademia ża- 
łobfń ku czci Romana Dmowskiego. 
Na Jasnej Górze 
Częstochowa. (Tel. wł) W 


czwartek o godz. 11 odbyło się w Bazy- 
lice Jasnogórskiej nabożeństwo żałob- 
ne zą-:spokój duszy śp. Romana Dmow- 
skiego, urządzone staraniem Zarządu 
Okręgowego Stronnictwa Narodowego. 

Uroczystą mszę św. celebrował gene- 
гаі zakonu оо. paulinów, o. Pius Przeż- 
dzłeckt w agyście kifku księży. W. na- 


na. Dmowskiego, zebrał się w Pabiani- 
cach powiatowy zarząd Stronnictwa 
Narodowego pow. łaskiego, celem zło- 
żenia hołdu pamięci Wielkiego Polaka. 

Następnie wydano zarządzenie do 
wszystkich kół stronnictwa powiatu w 
sprawie 6-tygodniowej załoby oraz od- 


kiego i Bolesława Chrobre- 
go odbyły żałobne zebrania 
Kondolencje żałobne wysłał zarząd 


KOMITET NARODOWY POLSKI W PARYŻU 


Byt "RTS WY NE 


чер. 


'Od lewej do prawej siedzą: Maurycy hr. Zamoyski, 5 

ieka, Jan Jordan Rozwadowski, Konstanty Skir- 

munt, Franciszek Fronczak, Władysław Sobański, Marian Seyda, Józej Wie- 
lowieyski 


Piltz, -— Stoją: Stanisław Kozi 


hożeńsbyde wziął udział J. Е. ks: Siskup 
Zimniak. Piękne i wzrutzające kaza- 
nie o wiełkości Romana Dmowskiego 
wygłosił o. Alfons Jędrzejewski. 

Przed trumną ustawiljy się kirem 
spowite proporce kół Stronnietwa, Na- 
rodowego, sztandary „Sokóła”, Halter- 
czyków, Akcji Katolickiej i wiele orga- 
nizacyj, 

Cała Bazylika Jasnogórska wypełni- 
la się tłumem narodowego społeczeń- 
stwa. W środku kościoła ustawiony 
był katafalk, okryty, flagami o barwach 
narodowych į dużymi mieczami Chro- 
brego. Wokół katafalku pełnili straż 
członkowie Stronnictwa Narodowego. 

Częstochowa. (Tol. wł.) Z pò- 
wodu żałoby po zgonie Romana Dmow- 
skiego Tow. Gimn. „Sokół* odwołało 
zapowiedzianą na. wczoraj uroczystość 
„Opłatka”, połączoną z tańcówką. 

Z tego samego powodu odwołała 
„Praca Polska" przedstawienie, zaku- 
pione w Teatrze Miejskim. 


Ulica Dmowskiego 
w Bydgoszczy 


Dowiadujemy się, że Klub Narodo- 
wy w Radzie Miejskiej w Bydgoszczy 
wystąpi na wtorkowym posiedzeniu 
Rady Miejskiej z wnioskiem o prze- 
mianowanie ul. Mostowej na „Ulicę 
Romana Dmowskiego“ oraz mostu 
przy tej ulicy na „Most Dmowskiego”. 

Niewątpliwie wniosek ten. uzyska 
jednomyślną aprobatę wszystkich rad- 
nych miasta Bydgoszczy, 


We Włocławku 


Włocławek. (Tel, wł.) Onegdaj 
odbyło się zebrania Str. Narodowego 
we Włocławku. Zebranie zagaił pre- 
zes okręgu A. Michałowski, przedsta- 
wiająe sylwetkę śp. R. Dmowskiego. 
W serdecznych słowach, nacechowa- 
nych głębokim рбет prez. Michalow- 
ski omówił znaczenie dziejowe posta- 
ci Wielkiego Polaka. Po tym przemó- 
wieniu uczczofto pamięć R. Pmow- 
skiego jednominutową ciszą, 

Siedziba N. żostała przybrana 
emblematąmńi narodowymi, flagami i 
portretem R. Dmowskiego; udekoro- 
wanym krepą. 


W Pabianicach 


Pabianice. (Tel. wł.) Krótko po 
dojściu do Pabianic bolesnej wiadomo- 


Roman Dmowski, 


powiatowy Stronnictwa Narodowego, 
b. Klab Radnych Narodowych w Pabia- 
nicach oraz Związek Zawodowy „Pra 
ca Polska", 

W czwartek wyjechała do Drozdo- 
wa delegacja powiatu łaskiego ze 
sztandarami, w sobotę zaś rano wyje- 
dzie do Warszawy większa grupa osób. 

W Koronowie 


W sobotę kało koronowskie Stron- 
nictwa Narodowego urządza, w koście- 
le po-Cysterskim uroczyste nabożeń- 
stwo za duszę śp. Romaną Dmowskie- 
go. 

Wieczorem odbędzie się w Korono- 
wie uroczysta akademia ku czci 
Zmarłego Wodza Narodowej Polski. 
Referat o Romanie Dmowskim wygło- 
si mgr Kazimierz Szłapka, delegat za- 
rządu S. N. z Bydgoszczy. 


W Mielcu 


Mielec. (Tel. wł.) Stronnictwo Na- 
rodowe i cały narodowy Mielec okryte 
są głęboką żałobą. Staraniem Stron. 
Narodowego odbędzie się w sobotę, 
7 pm., o godz. 7.30 nabożeństwo żałob- 
ne w kościele parafialnym Św. Mateu- 


SZA, 
W Opatówku 


Opatówek. (Те. wł.) We wtorek 
ub. odbyło się zebranie Stronnictwa 
Narodowego w Opatówku, na którym 
uczezono pamięć i zasługi ukochanego 
Wodza jednominutowym milczeniem. 
Uchwalonó zamówić msze św. żałobną 
za spokój duszy Romana Dmowskiego. 

Dalsze uroczystości zostaną urzą- 
dzone w porozumieniu z zarządem okr. 
Stron. Narodowego w Kaliszu. (i) 


Kupiectwo m. Poznania 
w hołdzie żałobnym 


Prasa poznańska ogłasza poniższy 
komunikat komitetu porozumiewaw. 
czego stowarzyszeń kupieckich mia- 
stą Poznania: 

Śmierć Romana Dmowskiego po- 


grążyła cały naród polski w głębokim 
smutku i żalu. Odszedł howiem Czło- 
wiek, który Swe życie ściśle związał 
z historią Polski, dla Niej jedynie i 
wyłącznie żył i pracował. 

„Śp. Romam Dmowski, duchowy 
Wóda narodw i jego Wychowawca 
włośyt eały Swój wysiłek w odbndo- 
wanie i odzyskanie niepodległego hy- 
tu paffstwowego, w głównej mierze 


ści o śmierci Wodza Narodu, śp. Roma- | przyczynił się do wcielenia naszych 


ziem zachodnich do Rzeczypospolitej. 
ad Jego mogiłą kupiectwo po- 
znańskie, łącząc się z całym narodem, 
składa należny hołd zmarłemu Wy- 
chowawcy i najlepszemu Synowi Oj- 
czyzny. 

„Niżej podpisany komitet apeluje 
gorąco do ogółu kupiectwa poznań- 
skiego, by uczcił zasługi wielkiego 
Męża Stanu przez wywieszenie chorą- 
gwi żałobnych oraz zamknięcie — na 
znak żałoby — przedsiębiorstw han- 
dlowych w sobotę, dnia 7 bm. od godz. 
10 do 11, w którym to czasie odbywać 
się będzie uroczyste nabożeństwo ża- 
łobne w Kolegiacie Farnej. w którym 
zechcą wziąć udział koledzy wraz z 
rodzinami i personelem. 

Pod wezwaniem tym następują 
podpis przedstawicieli wszystkich 
bez wyjątku organizacyj kupieckich 
miasta Poznania. 


Rzemieślnicy Poznania 
w hołdzie Dmowskiemu 


Zrzesyone organizacje rzemieślni- 
cze nriasła. Poznania ogłosiły następu- 
jący apel: 

„Komitet  porozumiewawczy po- 
znańskich Towarzystw Przemysłowo- 
Rzemieślniczych zwraca się na tej 
drodze z apelem do członków towa- 
rzystw, zrzeszonych w komitecie, by 

„w dniu pogrzebu Wielkiego Syna 
Polski, śp. Romana Dmowskiego, wy- 
wiesili sztandary żałobne, 

„zamknęli na znak żałoby — 
swe przedsiębiorstwa i warsztaty w 
godz. od 10 doli, tj, w czasie, w któ- 
rym odbędzie się nabożeństwo żałob- 
ne za duszę śp. Romana Dmowskiego 

„i wzięli udział јак majłiczniejszy 
w tym nabożeństwie", 

Apel podpisali przedstawiciele 
wszystkich  organizacyj rzemieślni- 
czych w Poznaniu, 


Telgramy kondolencyjne 


Warszawa. (Tel. wł.) W dalszym 
ciągu z powodu zgonu Romana Dmow- 
skiego napływają pod rozmaitymi adre- 
sami depesze kondolencyjne. 


Konsulat Królestwa Jugosławii na- 
desłał na ręce redakcji naszego pisma 
następujące pismo kondolencyjne: 

Podobało się Najwyższemu powo- 
łać do Siebie śp. Romana Dmowskiego 
jednego z najwięcej zasłużonych szer- 
mierzy o Wolność, Odbudowę, Zjedno- 
czenie i Odrodzenie Polski — walczą- 
cego od pół wieku słowem, piórem i 
czynem „О Waszą i Naszą Wolność”. 
Zeszedł do Wieczności mąż niepospo- 
litych zasług nie tylko dla własnego 
krajĝ j społeczeństwa, ale niemniej 
dłą ludzkości w najszerszym tego sło- 
wa znaczeniu. 

Dlatego, odczuwając wielką stratę 
kraju i boleść najszćrszych warstw 
społeczeństwa, pozwalam sobie prze- 
słać wyrazy najgłębszego żalu i naj- 
szczerszego współczucia. 

(—) Marcel Scheffs, 
konsul. 


Rektor Uniwersytetu Jagiellońskie- 
ко Lehr-Spławiński telegrafuje: 

— Skłądam hołd cieniom Romana. 
Dmowskiego, współtwórcy Polski Od- 
rodzonej. 

(Ciąg dalszy na stronicy 6) 


Vo ogólnego. nastroju żałoby społeczeń= 

stwa poznanskiego dosłosowano wygląd 

miasta. Ze wszystkich domów, . baltos 
nów i okien zwisają flagi żałobne 


Birma b — ORĘDOWN. 


Л aiyomia 100 -- Numër 8 


W Anglii przewidóją zwycięstwo gen. Franco 


Halifaxa do Londynu — Zaniepokojenie lewioy angielskiej 


Nagły powrót Chamberlaina 


(dà) Londyn. (ATE). Chamber- 
lain i lord Halifax powrócili niespo- 
dziewanie do Londynu. Na Downing 
Street podkreślają, że obaj ministrowie 
zdecydowali opuścić swe miejsca wy- 
poczynkowe w hrabstwie Essex, wzgl. 
Yorkshire wskutek nagłej zmiany at- 
mosferycznej. 

Pomimo takiego uzasadnienia ze 
strony urzędowej, tutejsze koła poli- 
tyczne przypisują niespodziewanemu 
powrotowi obu ministrów do Londynu 
wielkie znaczenie. Przypuszczają, że 
pewne konkretne propozycje w spra- 
wie hiszpańskiej i śródziemnomorskiej 
łącznie ze zbliżającym się terminem 
wyjazdu do Rzymu, skłoniły obu mini- 
strów do wcześniejszego powrotu. 


Sprawa Hiszpanii 

Zagadnienie hiszpańskie staje się 
obecnia w Londynie przedmiotem 
szczególnej uwagi, zwłaszcza po ostat- 
nich walnych zwycięstwach wojsk na- 
ródowych. Różne wieści półoficjalne 
zdają się wskazywać niedwuznacznie 
na zamiar rządu angielskiego skiero- 
wania polityki hiszpańskiej na nowe 
tory. Premier od kilku dni jest inter- 
pelowany z najrozmaitszych stron, aby 
ujawnił tematy narad rzymskich, 
zwłaszcza w odniesieniu do sprawy hi- 
szpańskiej, która z całą pewnością bę- 
dzie dyskutowana w czasie pobytu obu 
ministrów w stolicy Włoch. 

Angielskie koła lewicowe nie ukry- 
wają swych obaw co do naruszenia 
status quo w zachodniej części Morza 
Śródziemnego na niekorzyść Francji i 
Anglii w wypadku ostatecznego zwy- 


nz: 


Rewizyty 


(d) Warszawa (Tel. wł.) Pogło- 
ski o przyjeździe min. Litwinowa nie 
sprawdzają się. Natomiast potwierdza 
się doniesienie o wizycie Ciano oraz 
rozeszły się wieści, jakoby min. Rib- 
Бепігор miał rewizytować тіп. Веска 
już w połowie stycznia. (w) 


Lato w Argentynie 


(d) Buenos Aires (ATE) Nad 
Argentyną przeszła ostatnio niezwykla 
fala upałów. W stolicy notowano 37 
stopni С, a w północnej prowincji Tu- 
cuman nawet 46 stopni ponad 0. 


cięstwa gen. Franco. Z tego też powo- 
du postępy ofensywy wojsk narodo- 
wych w Hiszpanii śledzone są z tak ol- 
brzymim zainteresowaniem. 

Premier Chamberlain i lord Hali- 
fax opuszczają Londyn we wtorek ra- 
no. W podróży do Rzymu będą im to- 
warzyszyli następujący dostojnicy: sir 


Aleksander Cadogan — stały podsekre- 
tarz stanu w Foreign Office, Maurice 
Ingram dyrektor " departamentu 
śródziemnomorskiego w Foreign Offi- 
ce, lord Douglas — sekretarz: par- 
lamentarny premiera oraz prywatni 
sekretarze Chamberlaina i lorda Ha- 
lifaxa. 


ZOE тиц 


mówią ! 


wiają zwłaszcza podczas taki jody, ehwa + Е. 

lae krem NIVEA jako najlepszy środek prze. З 

н сім zaczerwienieniu I po nlu зкӧғу.Гтоја - 
Сее słuszność, bo: = jedynie NI VE A zawiera 4 
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152 + conle od ù D.46-2,60 АЁ 


Nie dziwnego! — Panie często о mnie тоте. 


„Czerwoni“ przyznają się do porażki 


Uporczywe walki nad rzeką Segre — Nawet więźniowie pój- 


dą na 


(d) Salamanka (PAT). Komuni- 
kat głównej kwatery wojsk gen. Fran- 
co podaje, że wojska nacjonalistyczne 
zajęły Monsonis, Marcobau, Artesa de 
Segre i kilka szczytów, m. in. Torrax 
w Castellote Campo. Na odcinku Ca- 
stell nieprzyjaciel ścigany był aż do 
Artesa de Lerida. 

Nieprzyjaciel stracił kilkuset zabi- 
tych, ilość zaś jeńców przekracza 2.500. 
Wśród jeńców jest kilku komisarzy 
politycznych. 

(PAT 


(9) Barcelona Komuni» 


front 


kat Ministerstwa Obrony podaje, że 
dywizje włoskie, które podczas natar- 
cia w strefie Castell na froncie 
wschodnim poniosły straty przekra- 
czające 2 tys. ludzi, kontynuowały o- 
fensywę. Udało im się nieznacznie 
poprawić swe linie, 

Rząd republikański rozważa obec- 
nie projekt zwolnienia więźniów liczą- 
cych powyżej 60 lat. Z zarządzenia 
tego skorzysta 1.447 więźniów, w tym 
125 kobiet. 


Telegramy kondolencyjne 


(Ciąg dalszy ze stronicy 5) 


Zarząd Towarzystwa Nauczycieli 
Szkół Średnich i Wyższych: 

— Wobec zgonu Wielkiego Męża 
Stanu, Myśliciela i Wychowawcy, prze- 
jęci żalem oddajemy hołd Jego wielkim 
zasługom. 

(—) Tatarkiewicz. (—) Mikułowski. 

Zarząd Główny Związku Oficerów 
w stanie spoczynku: 
strząśnięci do głębi bolesną 
stratą, jaką poniosło państwo polskie 
z powodu śmierci Romana Dmowskie- 
go, Wielkiego Polaka, Twórcy Zjedno- 
czonej Niepodległej Polski, chylimy 
czoła przed Jego trumną 1 przesyłamy 
Stronnictwu Narodowemu wyrazy głę- 
bokiego współczucia. 

Zarząd: 
(—) Leonard Skierski, gen. dyw. w st. sp. 
Prezes i 
(—) Jan Jodko, pułkownik k. k. w. s. s. 
Sekretarz 


Na wieść o zgonie Twórcy nowocze- 
snej myśli narodowej i założyciela Obo- 
zu Wielkiej Polski łączymy się z całym 
młodym pokoleniem w żałobie. 

Za, redakcję „Falangi“: 
Jerzy Rutkowski, Witold Staniszkis, 
Wojciech Wasiutyński. 


Koła młodzieży szkół średnich wy- 
słały następujący telegram: 

— Niewysłowiony ból zatargał ser- 
саті młodzieży szkolnej Ziem Za- 
chodnich, 

Odszedł w zaświaty nasz ukochany 
Wychowawca i Wódz Duchowy. On 
uczył nas, że dla świętej sprawy na- 
rodowej trzeba umieć się poświęcać. 
On wskrzesił wspaniałą, wiecznie ży- 


wą myśl polityczną Chrobrego, On 
wskazał na Ziemie Zachodnie, ziemie 
macierzyste Polski, jako trzon i two- 
rzywo Jej wielkości. 

р; Temu, który był, jest i będzie 
zawsze symbolem Wielkości Ducha 
i Czynu, rycerską składamy przysię- 
ge, że walczyć będziemy do ostatniego 
tchu o zwycięstwo Jego Idei w życiu 


Polski. 
Młodzież szkół średnich Ziem Pia- 
stowskich: Wielkoploskiej, Pomor- 


skiej i Śląskiej. 


Zarząd Główny Stron. Narodowego 
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 17. 
Poruszeni do głębi serc śmiercią 
Wielkiego Wychowawcy Młodego Po- 
kolenia, Romana Dmowskiego, łączymy 

się w bolesnej żałobie Narodu. 
Akademickie Koło Harcerskie 

w Poznaniu. 


Łódź, 5. 
my, wczoraj 


1. — Jak się dowiaduje- 
bradowała rada delega- 
tów młodzciży akademickich kół, 
która po referacie p. Kononowicza, 
który zobrazował ogrom działalności 
Romana Dmowskiego, postanowiła wy- 
słać delegację na pogrzeb oraz uchwa- 
liła wysłanie następującej depeszy: 
Zarząd Główny Stron. Narodowego 

Warszawa, Al. Jerozolimskie 17 
Zebrani delegaci akademickich kół 
łzian przesyłają wyrazy głębokiego 
współczucia z racji zgonu Wodza 
Narodu i Wskrz: iela państwa pol- 
skiego Romana Dmowskiego. 

Rada delegatów kół akademickich. 


Zarząd Główny Związku Polskiego: 
— Z powodu nieoczekiwanej śmier- 
ci Wielkiego Syna Polski, niestrudzo- 
nego bojownika ruchu narodowego, 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


БЕЛ chorób skór, wener. moczopiciowych 


oraz wielkiego opiekuna idei unaro- 
dowienia ia gospodarczego w Pol- 
sce, śpieszymy przyłączyć się do głębo- 
kiego żalu, jaki dotknął wszystkich Po- 
laków. 


(—) Władysław Mieczkowski. 


Zarząd Główny 5. №, w Warszawie 
„Młodzież prawnicza Untwersytotu 
Poznańskiego dotknięta głęboką żało- 
bą z powodu zgonu Wielkiego Polaka, 
Wskrzesiciela. idei -Chrobrego 1 Twór- 
cy Państwa Polskiego, śp. Romana 
Dmowskiego, łączy się w smutku z ca- 
tym narodem polskim“, 
Za Zarząd 
Koła Prawników і Ekonomistów U. Р. 
Magister Roman Łaniecki — prezes. 


Młodzież Wszechpolska we Lwowie: 

— Przesyłamy najgłębsze wyrazy ża- 
lu, jaki przeniknął nasze serca na wieść 
o agonie Prezesa Romana Dmowskiego. 
najlepszego Syna naszego Narodu, któ- 
|ry był zawsze dla nas przykładem jak 
żyć dla Polski należy. Równocześnie 
składamy zapewnienie zwiększenia wy- 
siłków dla zbudowania narodowej Pol- 


Ubezpieczalnie Społeczne 
w walce z gruźlicą 


Na terenie całai Polski odbywają się; 
jak co roku „Dni Przeciwgruźlicze”, W. 


okresie tym od 6 do 8. bm. To zystwa 
Przeciwgrużlicze apelują do ofiarności 
społeczeństwa, które drobnymi datkami 


za specjalne znaczki zasila fundusz na 


walkę z gruźlicą. 

W Polsce umiera rocznie 80 tysięcy. з 
cierpi na gruźlicę blisko milion osób. wi 
samej Warszawie spośród 2.500 zgonów na 
choroby zakaźne w ciągu roku na grużli- 
cę przypada 2.000. 

Walka z tą najstraszniejszą z chorób 
społecznych wymaga ogromnych wysił- А, 
ków i ogromnych zasobów finansowy 
Na walkę tę łoży państwo, loży samorząd, 
łożą też Ubezpieczalnie Społeczne. 

W okresie, w którym szerokim echem! 
rozejdzie się w społeczeństwie apel o po- 
тос w walce z gruźlicą, w którym będzie 
опо szczególnie zainteresowane wynikami 
dotychczasowej akcji, jak również projek- 
tami na przyszłość, warto wspon 1 
działalności ла tym odcinku ubezpieczeń 
społecznych. 

Nie wszystkim może wiadomo, że Za- 
kład Ubezpieczeń Społecznych ой раги 
lat przystąpił do organizowania tzw. 
„frontu przeciwgruźliczego”, że prowadzi 
intensywną akcję zurówno profilaktyczna 
jak i leczniczą wśród ubezpieczonych 
rych na choroby płucne. prowizo: 
nych obliczeń wynika, że wydatki na wal- 
kę z gruźlicą sięgają około 13% WSZYST: 
kich wpływów. W chwili obecnej 20% 
wszelkich zasiłków wypłacanych ubezpie- 
czonym utrzymują ubezpieczeni chorzy na 
grużlicę. 

Żakład Ubezpieczeń Społecznych raali- 
xując swój „front przeciwgruźliczy” prze- 
de wszystkim wielki nacisk kładzie na 
rozbudowę sanatoriów — przeciwgrużli- 
czych. Niewystarczająca liczha łóżek sa- 
matoryjnych uniemożliwią bowiem prze- 
prowadzenie racjonalnej walki z gruźlicą. 
Bardzo wiele wypadków nie nadaje się do 
leczenia otwartego, ambulatoryjnego. Cho- 
rzy ci, bądź ze względów na swój zły stan 
zdrowia, bądź warunki materialne, lub 
rodzinne, winni być na pewien okres u- 
mieszczeni w sanatorium. Tymczasem 
zbyt mała liczba łóżek sanatoryjnych 
przyczynia się z jednej strony do tego, że 
chorzy ci muszą wyczekiwać w kolejce na 
przydział, lub też przebywają w sanato- 
riach zbyt krótko, gdyż miejsce ich po- 
trzebne jest dla następnego chorego. 

Rozbudowa sanatoriów  przeciwgruźli- 
czych instytucyj ubezpieczeń społecznych 
rozpoczęta została w roku 1937. Planem 
rozbudowy objęte zostały następujące sa- 
natoria; w Bystrej na Śląsku (budowa no- 
wego pawilonu na 180 łóżek), w Woroch- 
cie (powiększenie pawilonu o 94 łóżka), 
w Tuszynku pod Łodzią (dwa nowe pawi- 
lony na 400 łóżek). Ponadto nowe sanato- 
ria powstają w Nowojelni pod Nowogród- 
kiem (na 100 łóżek), w Kruku pod Gosty- 
ninem (na 424 łóżka) i w Otwocku (na 
424 łóżka). 

Po zrealizowaniu całego planu rozbu- 
dowy Ubezpieczenia Społeczne rozporzą- 
dzać będą 3.640 łóżkami dla chorych gruź 
liczych, Wprawdzie, jak obliczono, potr 
ba by 5.000 łóżek (przyjmując normy sto- 
sowane na zachodzie Europy: t. zn. jedno 
łóżko na tysiąc mieszkańców), lecz nia 
należy zapominać, że liczba 3.640 łóżek 
stanowi sześciokrotny wzrost liczby łó- 
зек dla ubezpieczonych w porównaniu z 
rokiem 1035, 

Ubezpieczalnie Społeczne rozbudowują 
nieustannie akcję profiluktyczną w wal- 
ce z grużliczą, rok rocznie zwiększają licz- 
bę dzieci wysyłanych na kolonie lecznicze 
i wypoczynkowe, prowadzą prewentoria, 
przychodnie itp, co właśnie podkreślić 
należy w okresie „Dni Przeciwyrużli- 
czych”. 


n 4753 
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ski, której Bóg Wszechmogący docze- 


kać Mu się nie pozwolił. 


Do Zarządu Głównego 
Stronnictwa Narodowego 
Łącząc się z całym Narodem Pol- 

skim w serdecznym bólu po stracie 
Największego Polaka i Wodza ducho- 
wego młodzieży akademickiej, śp. Ro- 
mana Dmowskiego — Korpus Studen- 
tów Uniwersytetu Poznańskiego „Za- 
wisza Czarny“ pochyla czoła przed 
Majestatem tej drogiej nam Trumny 
i ślubuje wychowywać nadal swych 
członków w myśl wskazań i idei wiel- 
kiego Wychowawcy Narodu, która ż 
w nas będzie zawsze, jako drogowskaz 
do ideału prawdziwego obywatela i 
Polaka! 


Za Prezydium: 
Zdzisław Mitkiewicz, w z. kanclerz 
Zenon Tomaszewski, prezes, 


ZAWIADOMIENIE 


Niniejszym zawiadamiam Р. Р. Czytelników, że 


wczoraj otworzyłam, 


w ŁODZI, przy ul, Przejazd Nr. 15 vis a vis Poczty sklep galanteryjny p. f. 


G. PENCZKOWSK A 


zaopatrzony w duży wybór artykułów palanteryjnych jak: 
damskie, pullowery, pończochy, skarpetki, krawaty oraz komplety dziecinne 


do chrztu, i. t p. 


Niskie ceny. 


koszule męskie. 


Grzeczna obsługa. 


ORĘDOWNIK, sobo! 


Numer 6 


dnia 7 stycznia 1939 — _ Strona 7 


Sprawy żydowskie w Europie 


Bałamutny memoriał żydowskiego Komitetu Kolonizacyjnego w Warszawie 


(d) Warszawa (ATE). W związ- 
ku z rozpoczynającymi się w połowie 
stycznia obradami Międzynarodowego 
Biura dla Spraw Uchodźców Żydow- 
skich w Londynie, Żydowski Komitet 
dla Spraw Kolonizacji zwrócił się do 
biura z memoriałem podkreślającym 
konieczność uwzględnienia _ natural- 
nych wymogów emigracji Żydów z 
Polski. 

Po zanalizowaniu zagadnienia emi- 
gracji żydowskiej komitet wysunął w 
memoriale następujące tezy: i 

1) Emigracja Żydów z Polski; po- 
wstrzymana w swym naturalnym thig- 
gu, musi być wznowiona; 2) jako'teren 
emigracyjny brana jest pod uwagę 
przede wszystkim Palestyna; ra tylko 
w wypadku, gdy Palestyna іе będzie 
mogła zaspokoić należycie ` potrzeb & 
migracyjnych, wchodzi w grę inny 
teren; 3) sprawa emigracji Żydów z 
Polski stanowi ogniwo w łańcuchu 
międzynarodowego zagadnienia *emi- 
gracji Żydów z Europy i musi być 
włączona do wszystkich postanowień i 
obrad, dotyczących tego problemu; 4) 
Żydowski Komitet do Spraw Koloniza- 
cji zgłasza swój akces do komitetów 
międzynarodowych, działających na 
tym terenie i deklaruje gotowość 
współpracy z nimi. 

(Żydowski Komitet dla Spraw Ko- 
lonizacyjnych, upierając się przy Pa- 
lestynie jako głównym terenie emi- 
gracyjnym, wie jednak doskonale, że 
Palestyna nie tylko w obecnych wa- 
runkach, ale w ogóle nie mogłaby 
wchłonąć Żydów choćby z samej tylko 
Polski. Komitet usiłuje zbałamucić o- 
pinię międzynarodową również, gdy 
mówi o „naturalnym biegu emigracji 
Żydów z Polski“, choć już powszech- 
nie za granicą wiadomo, że w Polsce 
nie chodzi już o sam tylko „naturalny 
bieg“ emigracji, ale że sprawa usunię- 
cia z Polski całej masy żydostwa jest po- 
stawiona w narodzie polskim bardzo 
stanowczo. Toteż memoriał można by 
uważać raczej za chęć osłabienia 
międzynarodowej organizacji-m«sowe- 
go wychodźstwa Żydów, aniżeli za ak- 
ces do współpracy — co najmniej o ile 
akcja międzynarodowa bierze pod u- 
wagę Polskę, gdzie Żydom ciągle je- 
szcze dzieje się lepiej niż gdziekol- 
wiek. — Red.) 


We Włoszech 

td) Rzym (ATE) Temat wtorkowej 
rozmowy ambasadora amerykańskiego 
Philipsa z Mussolinim trzymany jest w 
najgłębszej tajemnicy. 

W kołach dyplomatycznych oświad- 
czają, że ambasador złożył Mussolinie- 
mu deklarację zawierającą poglądy rzą- 
du Stanów Zjednoczonych w sprawie 
decyzji rządu włoskiego wysiedlenia Ży- 
dów obywateli obcych. Ambasador za- 
znaczył, że rząd Stanów Zjednoczonych 
protestuje przeciwko jakiejkolwiek 
akcji, która by dotknęła obywateli ame- 
rykańskich narodowości żydowskiej, za- 
mieszkałych we Włoszech. 


Niemcy chcą waluty 


(d) Berlin (ATE) Według infor- 
тасу) z kót politycznych głównym 
przedmiotem rózmów gubernatora Ban- 


Лер, 


ш, 


P 8510-462 


ROSGŁ Z KURY 


ku Afigielskiego Montagu Normana z 
prezydentem Reichsbanku drem Schach- 
łem baei kwestia emigracji żydow- 
skiej z Niemiec. _ 
Krążą tu pogłoski, że grupa bankie- 
rów angielskich, belgijskich i holender- 
skich ofiarowała pomoc finansową ce- 


lem zorganizowania emigracji. Rokowa- 
nia w tej sprawie utknęły jednak na 
martwym punkcie, gdyż rząd niemiecki 
zażądał przekazania conajmniej połowy 
sumy, zaofiarowanej przez banki, w wa- 
lucie obcej do Niemiec, 


Organizowanie nowej Czecho-Słowacji 


iennika „Praski Većer" rząd cze- 
sko-słowacki przystępuje obecnie do 
energicznego rozwiązania zagadnienia 
żydowskiego i sprawy wychodżźców. 
Kwestie te będą załatwione w sposób 
ewolucyjny, etapami. 

Według cytowanego dziennika w 10- 
nie rządu zapadla uchwała umożliwia- 
jąca 10 tys. osobom wyemigrowanie w 
Krótkim czasie do Poludniowej Amery- 


R KRZ raga (ATE) Według zapowie- 
Idzi 


ki. Wszystkie zarządzenia przygoto- 
wawcze zostały już wydane. Pismo 
twierdzi poza tym, że zamierza się 


utworzyć przy Min. Opieki Społecznej 
centralną placówkę, która udzielać bę- 
dzie wszelkich informacyj i rad osobom 
pragnącym wyemigrować. 

Dziennik „A-Zet”* donosi, że armii 
czesko-słowackiej, po przeprowadzeniu 
reorganizacji, przypadnie cały szereg 
nowych zadań. M. i. będzie w wydatny 


sposób pomagać przy. budowie auto- 
strad i przy organizacji obozów pracy. 
Również istnieje zamiar przeznaczenia 
armii głównej roli w tworzącym się 
obecnie ogólnopaństwowym związku 
wychowania fizycznego. 

W Słowacji szereg przedsiębiorstw 
zatrudniających robotników niemiec- 


kich i węgierskich, postanowiło zwolnić 
tych robotników. Wśród wspomnianych 
firm 


słowackich się dwa 


lowanymi przez koncern „Schneider — 
Creuzot“ oraz fabryki kabli w Bratysła- 
wie. Dyrekcje zwalniające robotników 
niemieckich i węgierskich, uzasadniają 
ten krok nie otrzymaniem od miarodaj- 
nych władz zezwolenia na dalsze zatrud- 


nianie obcokrajówców. 


Ostrzeżenie A 
przed „Zakonem Krzyża i Miecza 


Lwowskie „Słowo Narodowe* za- 
mieszcza list podpisany przez organi- 
zącje studenckie, ostrzegający przed 
„Zakonem Krzyża i Miecza”, 

Pismo podpisały organizacje mł 


dzieży akademickiej 

„Akad. Zw, Katolick „Młodzież 
Wszechpolska“, „Bratnia Pomoc", 
4Wzaj. Pomoc Medyków", „Sodalicja 
Mariańska Akađ", „Lwowskie Koło 
Międzykorporacyjne*, „лүе ie K 


ło Korporacyj Chrześcijańs) 
je się, że wszystkie organizacje aka- 
demiekie prócz jednego „Odrodzenia”, 
którego podpisu nie widzimy. 
Autorzy pisma stwierdzają, że „Za- 
kon Krzyża i Miecza” organizuje kpt. 
lotnictwa, p. Polesiński z administra- 
cji wojsk lotniczych w Warszawie. 
Cele organizacji są mgliste. Wysławia 
ona „przodujące jednostki* z poszcze 


gólnych środowisk, głosi odrodzenie 
„moralne“ ludzi, wszystkich przeciw- 
ników „Zakonu“ obiecuje „zmiażdżyć 
awangardowym batalionem nowej że- 
laznej Polski — Polski Krzyża i Mie- 
ста“. Wreszcie „Zákon“ ten, potępia- 
j stkie polityczne organizacje, 
zuje sympatię tylko dla obecnie 
cego Polską obózu. Sądzimy, że 
ter „Zakon Krzyża i Miecza“ bardzo 
przypomina „Falangę”* p. Bol. Piasec- 
kiego, która niedawno jeszcze obiecy- 


Przypomnieć należy, że w organie 
kół wojskowych, „Polska Zbrojna” u- 
kazał się niedawno artykuł, z którego 
wynika, że koła te odnoszą się bardzo 
krytycznie do akcji „Zakonu Krzyża i 


Miecz. 


— NN 


Uchylona konfiskata 


Lwów. (Tel. wł.) Sąd Okręgowy 
we Lwowie zarządził cofnięcie Konti- 
skaty wyboru mów i pism Wincentego 
Witosa. (w) 


Odrzucone odwołanie 

Warszawa. (Tel. wł.) Minister- 
stwo W. R. i О. Р. odrzuciło odwoła- 
nie, zgłoszone przez członków rozwią 
zanej organizacji Związku Badacy 
Starokatolickich. Rozwiązania orga 
nizacji dokonał śląski Urząd Woje- 
wódzki. (w) 


Do Palestyny 


Warszawa. (Tel. wł.) Central- 
d i otrzymał dal- 
ów emigracyj: 


umożliwiający 


partii Żydów do Palestyny. W ciągu 
stycznią wyjadą z Polski da Palesty- 
ny dwie grupy, a mianowicie w dniu 
10 stycznia drogą przez Konstancę 80 
osób, podczas gdy druga grupa w 
liczbie 120 Żydów wyjedzie 24 bm. (w) 


Ukaranie butnego Niemca 


Chorzów. (Те). wł.) Na dworcu 
kolejowym w Chorzowie Otton 
Woschnik zażądał od kasjera kolejo- 
wego, aby do niego, jako do Niemca, 
przemawiał tylko po niemiecku. Uka- 
rano go za to 30-złotową grzywną. (w) 


Odżydzenie adwokatury 
w Gdańsku 


(d) Gdańsk (АТЕ) Sprawa ódży- 
dzenia adwokatury w Gdańsku posuwa 
i bko naprzód. Do niedawna bylo 


tu 26 adwokatów oraz notariuszy — Ży- 
dów. Ostatnio wyjechało za granicę 15, 
a 5 zgłosiło wniosek o wykreślenie. 

Lista adwokacka zawiera. wprawdzie 
jeszcze 6 nazwisk żydowskich, jedn. 
wobec trudności jakie stawiane są Ży- 
dom na każdym kroku, należy liczyć się 
z tym, że w najbliższym czasie opuszczą 
oni Gdańsk, 


Katastrofalny wybuch 
w Londynie 


(4) Londyn (ATE) We wschodniej 
części Londynu wskutek eksplozji za- 
walił się. Przyczyną wybuchu jest 
prawdopodobnie ulatniający się gaz 
świetlny. Dwie osoby zostały odgrzeba- 
ne i w stanie ciężkim przewiezione do 
szpitala. Wśród przechodniów ulicz- 
nych spadające części mury ciężko rani- 


ły 3 osoby, liczba lekko rannych jest 
ZNACZNA. 
Jeszcze јейеп taki 


(d) Kowno (ATE) Policja kowień- 
ska aresztowała niejakiego Neuburga, 
oskarżonego o nadużycia i malwersacje. 
Neuburg jest znanym na Litwie aferzy- 
stą. Podczas wyborów do sejmiku kłaj- 
pedzkiego wyslępował on јако „dzien- 
nikarz amerykański" w Kłajpedzie, sta- 
rając się wyłudzić pieniądze od zamie- 
szkałych w Kłajpedzie działaczy litew- 
skich. 


Liczne prośby o ułaskawienie 


Warszawa. (Tel. wł) Opraco- 
wane zostały ciekawe zestawienia do- 
tyczące wnoszonych podań o łaskę do 
kancelarii Prezydenta Rzplitej, w 
ciągu roku 1938 o łaskę zabiegała 15 
tys. osób, zaś o darowanie części kary 
23 tys. osób. (w) 


Min. Beck w Berchtesgaden 


(d) Berlin (Tel. wł.) Dziś rano przy- 
był do Monachium wracając z Riwie- 
ry min. Beck. Przyjedzie tam również 
ambasador Lipski z Berlina i Ribben- 
trop. Wszyscy samochodem wyjeżdża- 
ją do Berchtesgaden. Min. Beck za- 
trzyma się przez dwa dni w Niem- 
czech i przybędzie do Warszawy tak, 
ażeby 8 bm. uczestniczyć w przyjęciu 
korpusu dyplomatycznego na Zamku. 


Dążenia emancypacyjne 
w Afryce Południowej 


(d) Kapsztad (ATE) Agitacja re- 
publikańska w Uni Południowo Afry- 
kańskiej w ostatnich czasach wzmaga 
się coraz bardziej, Według wiadomości 
z Johannesburga doszło podczas wybo- 
rów uzupełniających do demonstracyj 
antyangielskich, przy czym nacjonaliści 
wznosili okrzyki „Precz z God save the 
King“ i „Precz z Union Jack”. Przywód- 
ca nacjonalistów transwalskich Strygom 
oświadczył we wtorek, że Unia Po- 
łudniowo-Afrykańska pówinna zerwać 
wszelką łączność z Wielką Brytanią. 


5 

Kto wygrał 100 tys. zł? 

(d) Warszawa, (Tel. wł). W cig- 
gnieniu Loterii Państwowej większe 
wygrane padły na następujące nu- 
mery: 


100.000 zł — 7654. 
25.000 zł — 1 Ө. 
57 146738, 
72431 28018 29433 157814. 


2.000 zł — 2606 6183 20326 20639 
27479 46410 51227 70362 80218 102547 
100365 126649 125116 126196 129440 
136832 136188 141731, 

1.000 zł — 800 9989 10225 17258 19622 
25656 28703 20762 30225 34885 38992 
38102 40883 62362 2 75455 79544 
103686 107158 112791 114993 123745 
818 129435 134941 149970 141876 
686 148138 158586 159070. (w) 


Min. Chvalkovsky 
| jedzie do Berlina 


(d) Praga (PAT) Jak słychać, min. 
spraw zagr. Chyalkovsky udaje się za 
kilka dni do Berlina 


ZENITH ZEGARY 


1л бий 
Fa Мб ATRE 
i OBRĄCZKI ŚLUBNE 


POLECA 


Jan Placek 
ŁÓDŹ, BRZEZIŃSKA 10. TEL. 150-41 


N 5010 


Olbrzymia solenie Zlikwidowano w Warszawie 


Żydowska szajka urządziła kasyno gry w lokalu wynajętym od Zw. Ройо?, Rezerwy R. Р. 


Warszawa, (Tel. wł.) Od dłuż- 
szego czasu obiegają po stolicy pogło- 
ski o istnieniu olbrzymiego lokalu w 
rodzaju kasyna gry, w którym upra- 
wianą była gra hazardowa w karty. 

Policja zarządziła w związku z 
tym śledztwo i w rezultacie wczoraj o 
północy do lokalu frontowego, składa- 
jącego się z siedmiu pokoi przy ul. Ог- 
dynackiej 9, a należącego do Związku 
Podoficerów Rezerwy R. P., weszło 
trzech policjantów po uprzednim wy- 
powiedzeniu haseł. Policjanci ci byli 
ubrani po cywilnemu. Po pewnym 
czasie do kasyna wkroczyła policja 


mundurowa. Zastańo tu grających 
przy 35 stolikach w dwóch salach oraz 
kilku pokoikach około 100 osób, prze- 
ważnie adwokatów, lekarzy, urzędni- 
ków itp. Na widok policji grę przer- 
wano. 

Na stołach znaleziono około dzie- 
sięciu tysięcy złotych w gotówce, szto- 
nów za 8 tysięcy zł. oraz 50 talij kart. 
W sąsiednim pokoju znajdował się 
obficie zaopatrzony bufet w napoje al- 
koholowe oraz zakąski zimne i gorą- 
сө. 

Okazało się, że lokal należał do 
Lejby Frybusowej, którą lokal odua- 


jęła pod warunkiem, że ona będzie u- 
rządzała we własnym zakresie rozma- 
ite urozmaicenia, 

Na komisariat policji zabrano, ja- 
ko głównych organizatorów, siedem о- 
sób, a między nimi Joska Frybusa, 
Теје Frybusową, Pikusa Grasmana, 
Różę Kochlinównę, Stanisława Jaku- 
hiaka, Stefana Latoszka, b. u zędnika 
i administratora tego lokalu. 

Rewizja oraz spisywanie protokółu 
w lokalu trwały od godz. 24 do 8 rano. 

Sprawę wraz z aktami ¥osłano do 
Starostwa Grodzkiego. (w) 


Numer Б 


Strona 8 ORĘDOWNIK. 


Kalendarz rzym.-ka 
Piątek: 3 Króli, 
Balt. 
w. Rodzina, 
Lucjan, Julia 
Kalendarz słowiański 
Piątek: Bojomir 
Sobota: Światosław 
Słońca: wschód 8.0 
zachód 15. 
mi Długość dnia 7 g. 5 
Księżyża: wschód 17.15, zachód 7.54 
Faza: 1 dzień po pełni 


Adres redakdi 1 administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91, tel. 173-55 
Godziny przyjęć: 11— 13 i 16—17 


DYŻURY APTEK 


15 
Каср. 


Piątek 
2 min. 


nnstępujące apteki: 
Rychter i Łoboda- 
(Żyd), Piotrkow- 
Przejazd 19, Rytel 
piec (Żyd), Pòtrkowska 108, 
‚ Rzgowska 147. 


Kowalski i 8. 


TELEFONY 
Pogotowie Р, О, К. 102-45. 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111 19 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10, 
Straży Pożarnej 8 
Pogotowie Miejskie 102-00. 


TPATRY 

Teatr Miejski — o 16-ej „Сэт Pawel, о 20.30 
„Tajemnica lekarska”. 

Teatr Polski — о 16-03 „Szaleństwo”, o 20.30 
wNitouche”, 


KINA 

„Profesor Wilczur”. 
ościg”, 

Ulan ks. Józefa". 
Więzienie bez Кеа". 
Oświatowy-Słońce — „Kobiety 
а". 


nad ргшера- 
ści: 


Przedwiośnie — „Ра 
Rialto — „Andalnzyj: 
Stylowy — „Olimpiada*. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Komunikat „Pracy Polskiej" 

Z powodu zgonu Prezesa é p. Romana 
Dmowskiego „opłatek* mający się odbyć 
w dniu 6 stycznia rh. odwołujemy, 

Zarząd Okr. Zjed! 
„Praca Polska 


Zaw. 


Z Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego 

W sobotę, dnia 7 stycznia 1059 roku o godz. 
20 w lokalu towarzystwa (Al, Kościuszki 17) 
odbędzie się tradycyjny „oplatek” dla czlonków 
i wprowadzonych go: 

Na program złożą opowieść wigilijna, 
podzielenie się opłatkiem, wspólne spożycie tra- 
dycyjnych przysmaków świątecznych i odSpie- 
wania kolęd przy choince, 


Sekcja Imprezowa Oddziału Łódzkiego Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża zawiadamia, że tra- 
dycyjna zabawa Czerwonego Krzyża odbędzie 
się nie jak dotychczas w dnin y 
sobotę, dnia 21 stycznia rb. Zaproszenia i bilety 
wstępu na zabawę do nabycia w biurze Oddzia- 
łu, od 9 stycznia rb. 


Biblioteka-czytelnia im. Elizy Orzeszkowej 
W dniu 6 stycznia odbędzie się poświęcenie 
i otwarcie w lokalu parafialnej Akcji Katolic- 
kiej w par. Najświętszego Serca Jezusowego 
przy ul. Biegańskieg? 17, biblioteki-czytelni im, 
Elizy Orzeszkowej, ufundowane) przez Kolo 
Łódzkiego Związku Księgarzy Polskich, 
Uroczystość poprzeczi msza sw. о godz, 1: 
w kościele parafialnym, ро czym poświę 
dokona ks, prałat Stanisław Мі! h 


Odczyt Czerwonego Krzyża, Staraniem sek- 


eji odezytowej oddziału lódzkiego Polskiego 
Ozerwonego Krzyża, w niedzielę dnia 8 stycznia 
rb. о godz, 12 min. 80 w sali P, G. K, przy ul. 
Piotrkow: j 100 p. dr Józef wygłosi 


odczyt п. t. „O transfuzji krwi”. 
Wstęp bezpłatny. 


Poprawa w aprowizacji 
Wskutek ocieplenia 1 podniesienia się 
temperatury powyżej zera na ostatni targ 
dowieziono już kilkadziesiąt wozów zlem- 
niaków i jarzyn świeżych do Łodzi, 
Ceny nadal jeszcze są dość wysukie, 
Ziemniaki płacono 8—9 zł za kor: bu- 
== raki, marchew po 20 gr za kilo. 


Q 8-godzinny dzień pracy 


_ Zw. zaw. wygotowały memoriał do Mi- 
nisterstwa Op. Społ, w którym wnoszą 0 
wprowadzenie w drodze zarządzenia po- 
wszechnego obowiązkowego 8 godzinnego 
dnia pracy w szpitalach. 

Związki wskazują, że w większości szpi- 
tali Łodzi i okręgu ośmiogodzinny dzień 
pracy został już wprowadzony, a utrzymy- 
wanie 10-godzinnego czasu „pracy ze 
względów rzeczowych jest niemożliwe i 
koniecznym staje się powszechne ujedno- 
licenie tej sprawy. 


Naciągał wspólnika 


Lipman Josek ze Zgierza zawarł spół- 
kę z Aronem Goldmanem, ostatnio zam. 
w Łodzi przy ul. Nowomiejskiej 6, wpła- 
cił mu 1500 zł na poczet udziału w przed- 
siębiorstwie handlu manufakturowego. 

Goldman po otrzymaniu pieniędzy wy- 
jechał w nieznanym kierunku. Zarządzo- 
no za nim poszukiwania. 


KRONIKA DNIA 

Władysław Sikorski (Łączna 37) zameldował, 
że z korytarza domu skradli mu nieznani spraw- 
cy beczkę kapusty wartości 20 zł, 

Ignacy Wiktorowski (11 Listopada 138) za- 
maldował, że Józef Karbowiak, zam, w domach 
miejskich na Lublinki skradł mu z kieszeni 
palta 28 zł, 


Emery - robotnicy domagają Sie SWYCH TW 


Ubezpieczenie emerytalne nie spełnia należycie swych zadań 


z tym z pracy i przenoszeni na eme- 
ryturę. KULI 

"W okresie roku redukcje nie usta- 
wały i w chwili obecnej stworzyła się 
kadra kilkunastu tysięcy 
robotniczych, 


Łódź, 5. 1. — Z początkiem 1988 r. 
po upływie tak zw. 200-tygodniowego 
okresu wyczekiwania wprowadzone 
zostało w całej rozciągłości ubezpie- 
czenie emerytalne robotników. 

Wyraziło się to w masowej reduk- 
cji robotników, którzy przekroczyli 65 
rok życia i alniani byli w związ 


Specjalny pociąg z Łodzi | 
na pogrzeb Romana Dmowskiego 


e 


emerytów 
którzy tworzą _ rzeszę 
żywdzonych. Przed 3 
о podjęte zostały pró- 


Program uroczystości żałobnych w Wars: 


W dniu 7 bm., w sobotę, odbędzie się w Warszawie ро- 
grzeh śp. Romana Dmowskiego 


Wskrzesiciela Wielkiej Zjednoczonej Polski 
Twórcy Ruchu Narodowego — Wodza Duchowego Narodu 


Celem umożliwienia oddania ostatniej posługi Wielkie- 
mu Synowi Polski przez najszersze rzesze spoieczeństwa pol- 
skiego, zostanie uruchomiony specjalny pociąg popularny 
z Łodzi do Warszawy. е * 

Program żałobnych uroczystości w dniu 7 stycznia: 
godz. 6 — zbiórka uczestników przed dworcem Łódź-Fahrycz. 
6,25 — odjazd do Warszawy, 


A © — przyjazd na dworzec Warszawa-Gdańska. 

» 10 — zbiórka przed katedrą św. Jana; 

s 11 do 12 — nabożeństwo żałobne w katedrze św. Jana, 
„ 12 — pogrzeb na cmentarz na Bródnie, z" 

„s 20,30 — zbiórka przed dworcem Warszawa-Gdańska; 
з 21 — wyjazd do Łodzi, 

„ 23,50 — przyjazd na dworzec Łódź-Fabryczna. 


ety można nabywać za okazaniem karty uczestnictwa 
w godzinach od 9—13 w piątek, dnia 6 bm. w „Orbisie*, ulica 
Piotrkowska 67. 

Po godz. 13 — о ile będą jeszcze wolne bilety — nabywać 
je będzie można w lokalu Zarządu Okręgowego Stronnictwa 
Narodowego przy ul. Piotrkowskiej 86. 


NARODOWY KOMITET OBCHODU ŻAŁOBNEGO W ŁODZI. 


Protest „Pracy Polskiej“ 


przeciwko regulaminowi pracy w zakładach 
І. K. Poznańskiego 


Łódź, 5. 1. — Związek zawodowy [ inspektora pracy w ciągu bież. mie- 
„Praca Polska“ i trzy dalsze związki | siąca. 
wniosły protest do inspektora pracy Niezależnie od tego zgłoszono żą- 
inż. Skusiewicza przeciw projektowi | dania w kwestii zmiany dnia wypłat, 
regulaminu pracy, jaki zamierza | wyboru delegatów itd., które zostaną 
wprowadzić administracja zakładów | załatwione po uzgodnieniu regulami- 
I. K. Poznańskiego. nu pracy. 

Protesty rozpatrzone zostaną przez 


Akcja odżydzenia handlu czyni postępy 


Żydzi usilują przeciwstawić się fali bojkotowej — Cenne 
wskazówki dla polskich organizacyj gospodarczych 


Łódź, 5. 1. — Organizacje kupiec- | warów, by w ten sposób mogli sku- 
kie żydowskie, przystąpiły do komite- | tecznie konkurować z handlem pol- 
tu wykonawczego międzyorganizacyj. | skim. 
nego żydowskiego wskazując, na pod- Te żądania kupiectwa żydowskie- 
stawie zebranych informacyj, że па | go są znamienne, wskazują bowiem 
1939 r. ilość zakupionych świadectw | na to, że akcja odżydzenia handlu czy- 
przemysłowych uległa zmniejszeniu | ni postępy, a z drugiej strony zaś 
mimo, że ogólna ilość placówek nie u- | wskazuje polskim organizacjom go- 
łegła zmniejszeniu. spodarczym па kwestię przeciwdziała- 

Mianowicie zakupionych zostało | nia, zapowiadanym koncesjom żydow- 
przez hurtowników tylko 86 pct ilości | skim. 
świadectw wykupionych w ub. roku, 
zaś przez detalistów nawet tylko 65 
pet. 

Powołując się na te zestawienia, 
kupiectwo żydowskie domaga się od 
dowskiego _międzyorganizacyjnego 
komitetu dalszej pomocy w pierw- 
szym rzędzie przez zwiększenie kredy- 
tów bezprocentowych z dotaeyj z tzw. 


Zastrzelił się 
przez nieostrożność 


Łódź, 5. 1. — Na terenie wsi Pól- 
ko, podczas polowania, 22-letni Broni- 
sław Rutecki nosząc nabitą fuzję za 
lufę. wskutek nieostrożności uderzył 


funduszu interwencyjnego, przezna- | kolbą o pień drzewa i spowodował 
czanego na przeciwdziałanie bojkoto- | wystrzał. 
wi i podtrzymywanie zagrożonych Ładunek śrutu rozszarpał Rutec- 
placówek żydowskich, kiemu lewy bok. 

Następnie domagają się również Przewieziony do szpitala ranny 


ulg od przemysłu przy nabywaniu to- 


Z przedpokoju mieszk: 
gartena przy ul. Narvtowic: 
kradli palto i ubranie. 
skradzione rzecz; 
Mortyna z ul, К 


lej 29, w celach samobójczych za- 
Desperata przewiezioną do szpi- 


Sldetnia Мама Gitlewska. zam, przy ulicy 
Sierakowskiego 36 w fabryce Poznańskiego przy 
ni. Ogrodowej, została mierzona opadająca bel- 
ką i doznała uszkodzenia głowy i żeber, Ran 
odwiosło pogotowia de szpitała w stanie ci 
im. 


jechany przez samochód 
19-letniego Tađeusza 


ul. Gen, Różyce! 
kie obrażenia ciała i 

ala. 4 
tni Mieczysław Mendel, zam. przy ulicy 


iaj najechany został przez 
Серек z Lipin i odniósł 
Rainego odwieziono do 


ciężkie obrażenia ciała 
szpitala, 


by zorganizowania emerytów w związ- 
ku zawodowym, celem skuteczniejszej 
obrony ich praw. M 

Obecnie po zakończeniu wstępnych 
przygotowań emeryci istotnie wystą- 
pili z memoriałem do rządu wskazu- 
jąc, że szumnie zapowiadane jako do- 
brodziejstwo ubezpieczenie na starość 
w praktyce zredukowane zostało do 
wypłat miesięcznych nie przekraczają- 
cych 40 zł miesięcznie i to przy naj- 
wyższej skali zarobków. 

Ponieważ — jak wskazują emeryci 
— wielu z nich straciło całkowitą 
zdolność do pracy i skazani są na 
opłacanie usług osobistych, wypłacane 
emerytury nie wystarczają na naj- 
skromniejsze nawet wyżywienie. 

Emeryci wskazują dalej, że sytua- 
cja podobna jest następstwem syste- 
mu oszczędności stosgwanero przy 
wymierzaniu stawek emerytalnych. 
Stawki emerytalne według ustalonej: 
taryfy (już dość niskie) sa dla oszczęd- 
ności jeszcze o połowę nieraz reduko- 
wane. 

W konkluzji emeryci domagają się 
rewizji zarówno taryfy stawek, jak i 
systemu wymiaru, wznając dotychcza- 
sowa postępowanie za niezgodne z po- 
trzebami ogólnymi klasy robotniczej, 
która widząc, co za korzyści może o+ 
siągnąć z ubezpieczenia, traci calkowi= 
cje zaufanie do tych ubezpieczeń. 


Wyuczał kradzieży 


Na taren w Poddębicach zatrzymano 
Тапа Szafta z Łodzi, który dwóch nie- 
letnich Żydów inshmował o sposobach 
kradzieży kieszonkowych na szkodę przy- 
hyłych na targ wieśniaków i przekupniów. 
zaft odbierał potem od młodocianych 
swych „uczniów* skradzi”ve portmonetki 
i inne przedmioty, które ukrywał. 

Szalta przekazano władzom sądowym. 


Umowa zbiorowa dla robot- 
ników firmy „Gentleman“ 


Łódź, 5.1. — W wyniku konfe- 
rencji u inspektora pracy podpisano 
umowę dla robotników zakładów 
przemysłu gumowego  „Gentleman'* 
(Limanowskiego 156). 

Umowa została podpisana na о- 
kres do 15 czerwca 1939 r, Płace nie 
uległy zmianie, 


Ostry zatarg w fabryce 
Кипе i Herszkowicz 


Łódź, 5. 1, — W fabryce Kuper i 
Herszkowicz (Matejki 10) wybuchł 
ostry zatarg. 

Rohotnicy żądają odszkodowania 
тв post: spowodowany nieogrzewa- 
niem sal fabrycznych oraz uszkodze- 
niamj technicznymi, 


u+-——zaziRRAANAZRKNA 


PROGRAM RADIOWY 


Piątek, 6 stycznia, 
1151 Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z 
Krakowa; 12.03 Poranek symfoniczny (z Kato- 
wie), Wykonawcy: f, 


Kazimierza Wyki (z Krakowa); 


obiadowa (z Wilna), Wykonawcy: Orkiestra. 
Rozgł. Wileńskiej dyr, Wladyslawa Szcze- 
pańskiego, Zo Plejewska - Monkiewiczowa 


(sopran) i zespół mandolini „Kaskada“; — 
14.5 „W Trzechkrólowe św. — wesoła au- 
dydcja dla dzieci w oprac. Wiktora Budzyń- 
skiego (ze Lwowa): 11,0 „dak sobie przyspo- 
rzyć ziemi” — pogadanka Wincentego Gartata, 
rolnika % Łęczyckiego: (a Łodzi): 15.10. Muzyka 
(plyty). 

15.30 Wiązanka koled i pastorałek ze zbioru 
ks. Miodnszewskiego w wyk. orkiestry lwow» 
skiego koła mandolinistów „Hejnal" рой dyr, 
Adama Epiera oraz moskiego kwartetu wokal 
nego: 16.00 Komedio Aleksandra Fredry (wiee 
хдт XIV). „Oudzoziemozyzna”. radiofonizacja 
Ireny. Dehnel; 17.00 Ri al skrzypcowy Wacła- 
wa Nie ‚ Przy fortepianie Maria Wilko- 
mirska (z Gdyni prze» Toruń; 1730 „б 
operetka w 3 aktach S, Jonesa, Wykonawcy: 
Orkiestra Rózgł, Lwowskiej. i chór mieszany 
pod dyr. Tadeusza Seredyfskiego. Waleria J 
drzęjowska — sopran, Stanislaw Russocki (te 
nor), Maria Korabianka = sopran. Filip Rolie 
— tenor. Radiofonizacjn Wiktora Bu- 
6 Lwowa): 19.40 Koncert rozryw= 
ononin Orkiestry Symfonicznej Р, 
. Stanislawa Dziogielowskiego: 2030 

y. Zbiorowe - wiadomości 
nmunikat metè- 


kowy w 
R. pod 
Andycie 
sportowe, 


1.15 Muzyka taneczna (płyty): — 
e baw. 


taneczna w wykonanin 
Р. R. pod dyr. Zdzi G 
Anny Boray 
frons): 28,00 Ostatnie 
wieczornego, 


Numer 6 


ORĘDOWNIK, sobota, dnia 7 stycznia 1939 


Strona 9 


„і bedzie nazwany Budownikiem 


Cesarza na nabożeństwie żałobnym w katedrze łódzkiej św. Stanisława Kostki 


Przmówienie ks. prał. 


(Sprawozdanie z nabożeństwa żałobne- 
go za duszę ś. p. Romana Dmowskiego 
podajemy па str. 5). 

„I będą przez Niego budowane pust- 
ki wieków i będzie nazwany Budowni- 
kiem“ (Izajasz, W niezwykłych oko- 
licznościach otaczamy tę Trumnę, któ- 
ra w symboliczny sposób stawia nam 
przed oczy jednego z największych i 
najlepszych synów Ој ny 

„O ddni kilku z ust do ust idzie ża- 
łobna wiadomość: Roman Dmowski 
nie żyje. 

Przestąło bić to serce, które żyło je- 
dynie miłością Ojczyzny, cieszyło się 
z nią, gdy ona się radowała i smuciło 
się z każdego jej nieszczęścia. 

Zamknęły się te oczy, które z dziw- 
ną intuicją, jakby instynktownie wy- 
patrywały drogi szczęśliwszej przyszło- 
ści narodu. 1 dostrzegały niebezpie- 
czeństwa, jakie mogły grozić Ojczyźnie. 
Odszedł Ten, który jako całopalna ofia- 
ra spalił się na pracy i poświęceniu dla 
sprawy Ojczyzny. Odszedł od nas wiel- 
ki nauczyciel narodu. Nauczycielem w 
pełni tego słowa znaczeniu Go nazwę 
— bo nie tylko sam się uczył i nauczył 
w życciu wiele. Ale i to, co uważał za 
mądre i przystępne dla narodu. Umiał 
podać i przepoić wszystkich, którym 
sprawa Ojczyzny leży na sercu. 


Odszedł Ten wielki mąż stanu, który 
trzeźwym umysłem śledząc stosunki 
wśród narodu zrozumiał, że do wojny 
ogólnoświatowej dojść musi i dojdzie. 
Do tej wojny, o którą modlił się Mickie- 
wicz, gdy mówił: „О wojnę narodów 
prosimy Cię, Panie!*. 

Rozumiał, że z tej wojny wyjść Pol- 
ska musi niepodległa i zjednoczona, ale 
to wielkie dzieło odrodzenia i zjedno- 
czenia Ojczyzny stara się przygotować. 
On to w epoce popowstaniowej w cza- 
sie upadku ducha, chaosu, rozterek i 
waśni wewnętrznych umiał wykrzesać 
% ducha narodu swą pracą i pismami 
tyle nowych sił i tyle nowego zapału w 
polskim społeczeństwie, by wyrąbać 
drogę do prawdziwej niepodległej Ој- 
czyzny. 

Rozumiał, że naród polski sam nie 
będzie w stanie tej niepodległości so- 
bie przywrócić i dlatego zjednywał mu 
przyjaciół, którzy by w odpowiednim 
momencie sprawę naszą ujęli w swoje 
ręce i o niej zadecydowali. Toteż wi- 
dzimy Dmowskiego w podróżach do 
Japonii, Ameryki, Szwajcarii, Anglii 
i Fran 

Przyszła wreszcie przepowiedziana 
wojna europejska. Dmi i łącznie z 
Paderewskim. nie pomijają ani jednej 
sposobności na forum międzynarodo- 
wym, żeby sprawy polskiej nie poru- 

yć i nie dopilnować. Dmowskiemu 
też z Paderewskim sądzonym było, ja- 
ko przedstawicielom Polski zmar- 
twychwstającej podpisać traktat w 
Wersalu, Ileż jednak przy tym musiał 
Dmowski udaremnić intryg, podstępów 
jt szachrajstw międzynarodowego ży- 
dostwa i masonerii, którzy czynili 
wszelkie starania, żeby nie dopuścić do 
powstania Polski, albo jak najbardziej 
uszczuplić ją. w granicach, by była 
niezdolna do życia. 

A jednak i te nikczemne zakusy 
wielki umysł i roztropność Dmowskie- 
во potrafiły pokonać. Granice Polska 
otrzymała takie, jak je wykreślił Ro- 
man Dmowski. Na te granice uzyskał 


On zgodę tych, od których to zależało. 
Nie kończy swojej pracy i poświę- 
przywróceniem bytu 


cenia Dmowski 
politycznego Ojczy 
leścią w sercu, jak setki tysięcy 

szych dzieci Ojczyzny, często tych, któ- 
rzy bronili Ją własną krwią, musi opu- 
szczać tę Polskę, szukać kawałka chle- 
ba na obczyźnie, gdy w tej samej Pol- 
sce obfity i smaczny kawałek chleba 
znajdują miliony przybłędów, tajnych 
albo otwartych wrogów tejże Polski. 

I staje Dmowski. by dokonać odro- 
dzenia narodu. Staje się przywódcą 
tych, którzy chcą mieć Polskę čla Po- 
laków, Nie szuka przy tym samego 
siebie, Sam raczej jakby w cieniu się 
ukrywa. Nie szuka nagrody. Jemu 
wystarczy, że spełnił swe posłannictwo 
wohec narodu. 

Jako wielki mąż stanu Dmowski ro- 
zumie, że bezbożnictwo jest grobem dla 
każdego narodu. Dlatego w programie 
swej działalności na pierwszym miej- 


scu wypisuje obowiązek względem Pa- 
na Boga i Kościoła. 

Widział Dmowski, czym było żydo- 
stwo dla Polski podczas pokoju w Wer- 
salu. Widzi on również, czym jest ży- 
dostwo wewnątrz kraju. Toteż jako 
drugi punkt działalności stawia odży- 
dzenie Polski. Nie brakło też Dmow. 
skiemu nieprzejednanych przeciwni- 
ków. Lichy ten bowiem człowiek, któ- 
ry wrogów nie ma. A jednak ci wro- 
gowie stają obok trumny Zmarłego, 
oddając hołd Jego wielkiemu granito- 
wemu przekonaniu i czoło schylają 
przed Jego poświęceniem i charakte- 
rem. 


Nie dorobił się majątku Dmowski. 
Nie poszedł za przykładem tych, któ- 
rzy ojczyznę mają na ustach, a do 
swoich osobistych a niskich jeno celów 
dążą. W biedzie też schodzi z tego 
świata. A jak cichym i zapobiegliwym 
i dziwnie pracowitym było Jego życie, 
tak też spokojnie po pojednaniu z Bo- 
giem, po przyjęciu Najśw. Sakramen- 
tów odszedł z tego Świata. Odszedł 
Dmowski w Swej ludzkiej osobie. Ale 
nie zeszło do grobu z nim dzieło, któ- 
remu poświęcał się całe życie. 

Pozostawił testament: „Polska w 
pierwszym rzędzie dla Połaków! 1 
obcy mogą znaleźć między nami dach 


Katastrofa samochodowa 
na szosie piotrkowskiej 


Dwa konie zostały zabite, zaś dwie osoby odniosly rany 


Łódź, 5. 1. 
do Piotrkowa pi 
chód biura spedy 
z Łodzi (ul. Piłsudskiego 62), załado- 
wany manufakturą, wpadł na dwa 
wozy wiozące deski do Pabianic. 

Wskutek zderzenia oba wozy, 
również samochód zostały rozbite. 
Dwa konie zostały zabite, zaś dalsze 
dwa okaleczone. Z obsługi samocho- 


Na szosie z Łodzi 
„wsi Karlin samo- 
nego Koplowicza 


jak 


du ranny został szofer Stanisław Kot- 


kowski i pomocnik jego Jan Wójci- 
kowski, których przewieziono do 
szpitala. 


Konwojent. samochodowy Josek 
Goldsztajn oraz obaj furmani Henryk 
Tdzior i Andrysiewicz z Sulejowa wy- 
szli bez szwanku. Policja zarządziła 
dochodzenie. 


Spółdzielcza przetwórnia owoców 


Rolnicy powiatu piotrkowskiego wyzwalają się gospodarczo 
od Żydów 


Łódź, 5. 1. — W Kamie 
miona zostaje obecnie spół dz 
twórnia owocowa, Która zrzesza 
kich w. 
Przetwórnia uruchomiona 


przy poparciu 
finansowym Okr. Tow. Organizacji i Kó- 


łek Rolniczych ma na celu, umożliwienie 
w racjonalny sposób zbytu owoców przez 
producentów i uniezależnienie ich w ten 


sposób od handlarzy (przeważnie Żydów), 
którzy w dobie wielkiej podaży, gdy ва- 
downicy w obawie przed zniciem zbywają 
owoce za bezcen, wykorzystywali syfuać 
pozbawiając producentów wszelkich di 
chodów. 

Spółdzielcza  przetwórnia zasięgiem 
swym obejmit południową część powiatu 
łódzkiego i piotrkowskiego. 


Wszyscy do walki z gruźlicą 


Łódź, 5. 1. — Komitet „Dni przeciw- 
gruźliczych” w Łodzi wystosował do spo- 
łeczeństwa łódzkiego apel treści następu- 
jącej: 

„Nie ma w Łodzi rodziny robotniczej, 
aby gruźlica nie wyrwała kogoś z grona 
im najbliższych osób. Lecz gruźlica nie 
tylko powoduje spustoszenie wśród rodzin 
biednych, nie mniej jest groźną i dla za- 
możnych. Gruźlica nie czyni różnicy mię- 
dzy bogatym i biednym, między starym 
i młodym; nie rozróżnia wyznań ani па» 
„, wszystkim jednakowo grozi, 
h też winna zjednoczyć w walce 
Mo pólnego dobra. 

W 'naszym kraju organizowaniem tej 
walki zajmuje się Polski Związek Prze- 
ciwgruźliczy, posiadający swój oddział w 
Polski Związek Przeciwgruźli 
prowadzi zarówno propagandę uświa 
miania obywateli o istocie gruźlicy, 
również troszczy się o zebranie funduszów 
na walkę z tą plagą, organizując corocznie 
„Dni przeciwgruźlicze”. 

Akcja zwalczama gruźlicy wymaga ' ol- 
brzymich sum pieniężnych. Żadna bo- 
wiem choroba nie pochłania tyle ofiar w 
ludziach, co gruźlica, żadna też nie wyma- 
ga tak kolosalnych wydatków. Olbrzymie 


sumy przeznaczone przez państwo i samo- 
rządy па cele welki z gruźlicą wciąż nie 
wystarczają. Mimo rozbudowy sieci przy- 
chodni przeciwgrużliczych 
porad bezpłatnie licznym rzeszom lud- 
ności, mimo rozbudcwy sieci szpitali i sa- 
natoriów nie możemy ustawać w dalszym 
rozwijaniu tych placówek, będących po- 
tężnym orężem w walce z gruźlicą. 
Naszym dążeniem jest, aby żaden cho- 


ry nie został bez opieki lekarskiej i aby | 


każdy miał zapewnioną możność leczenia 
się w domu, w szpitalu, czy w sanaterium. 

Uskutecznione to będzie tylko wtedy, 
gdy posiadać będziemy dostateczną ilość 
poradni i zakładów leczniczych o wystar- 
czającej liczbie łóżek szpitalnych. Na to 
trzeha dużo pieniędzy, bo wybudowanie i 
urządzenie jednego łóżka w szpitalu ko- 
sztuje przeszła 15.000 złotych. W samej 
Łodzi potrzeba sporo. 

Dorocznym zwyczajem zwracamy się 
do społeczeństwa о pomoc w walce z gruź- 
Иса. Każdy powinien przyczynić się do 
zwalczania tej klęski społecznej! І 
Zapisujcie się więc na członków Pol- 
skiego Związku Przeciwgruźliczego! 

Kupujcie znaczki przeciwgruźlicze! 

Komitet „Dni przeciwgrużliczych”, 


i PORTA 


Zawody o mistrzostwo klasy A. 
K. P. 


Zjeduoczone — К. S. Wima 8:2 (0:1 
Rewanżowy mócz drużyn fabrycznych 
zone — Wima wywołał wielkie zaintere- 
się b. groźnie. 
je sw 


. Zjednoczone zorganiz 
ly, by nie dopuścić do ewtl. 
miały miejsce na lodowisku W! 
tych drużyn. Gospodarze wystąpili bez dyskwa- 
lifikowanego Fiszera, Jako całość drażyna 
Zjednoczonych nie wypadła dębrze i zwyciężyła 
szczęśliwie. Wima grała przede wszystkim spo- 
kojnie i dobrze. I tercja: grę rozpoczyna Zjed- 
постоле, który z m а przepuszcza szereg 
groźnych ataków na bramkę Wimy. Za chwilę 
rewanżnie się Wima groźnym wypadem. z któ- 
rego już w pierwszej minucie zdobywa bramkę. 
W szeregach Zjednoczonych zapanował od tej 
chwili nieopisany chaos, II ters У drugiej 
tercji już w pierwszych sekundach Kamiński 


awodach 


strzela jednak nie celnie, Zjednoczone ma lekką 
przewagę, gra jest dość ostra, Niespodziewanie 
z daleka strzela Kamiński i zdobywa bramke, 
Radość na widowni wielks. Wima atakuje jed- 
nak beż szczęścia. III tercja: Wima z furią ru- 
sza do ataku i już w 4 minucie zdobywa bram- 
Widmo przegrania meczu dodaje otuchy 
Inoczonym, którzy raz po гад groźnie ata- 
. Łapezyński przejeżdża trzech zawodników 
jest metr przed bramką i fatalnie strzela, 1- 
dealna sytuacja została zmarnowana, Na 3 mi- 
nuty przed końcem zawodów udaje się Zjedno- 
czonym wyrównać a w ostaniej sekundzie zdo- 
być zwycięską bramkę. Sędziował dobrze p. 
Dreger. 

Ł. К. S, — Union Touring 3:1 (1:0 0:1 2:0). 

Stan tabeli przedstawia się następująco: 

gry pe st. br. 


L b К, В, 4 18:5 
Ж.А + 5 NY 

Zjednoczone j 5 9:10 
4. Wima „ - 4 0 2:18 


udzielających , 


nad głową, o ile miejsca dla nich star- 
czy i grzecznie będą się zachowywać." 

Przy trumnie Twojej, Przewodniku 
Nasz, przyrzekamy Ci, że testament 
Twój ściśle wykonamy. Nie spocznie- 
my w swej pracy і zabiegach, dopóki 
jedna _piędź ziemi polskiej będzie w 
obcych rękach. Dopóki ostatni dom w 
mieście, zakład przemysłowy, kupiecki 
czy rzemieślniczy nie przejdą na pol- 
skiej ziemi w polskie ręce: Nie spocz- 
niemy w swej pracy w zabiegach, do- 
póty wszystkich dzieci polskich nie 
przekonamy i nie pozyskamy dla Twe- 
go wielkiego dzieła. 

Chryste Panie Jezu, któryś miłość do 
Ojczyzny zawarował czwartym р! 
kazaniem i sameś dał też najpiękniej- 
szy przykład miłości Ojczyzny — oto 
my dziś, sieroty, otaczając tę symbo- 
liczną trumnę naszego przewodnika, 
błagamy Cię: 

— Policz Jego pracę i zabiegi dla 
Ojczyzny, jako pracę na niebo. Wiecz- 
ny odpoczynek racz Mu dać, Panie, a 
światłość wiekuista niechaj Mu świeci 
na wieki wieków. Атеш“, 


Wcześnie zaczął 


Łódź, 5. 1. — Wczoraj w składzie 
Jankla Bryjmana (Plac Dąbrowskie- 
go 4) młodociany osobnik, przybyły 
pod pozorem żebrania, skradł paczkę 
ręczników wartości 50 złotych. 

Sprawcę kradzieży zatrzymano na 
ulicy i odebrano mu łup. Złodziejem 
okazał się 14-letni Srul Korngold z 
Warszawy (Gęsia 77). 


Zatarg szoferów trwa 


Łódź, 5. 1. — Rokowania między 
Związkiem Właścicieli Autobusów a 
zkiem Szoferów na temat zawar- 
cia nowej umowy zbiorowej nie do- 
prowadziły do porozumienia. 

Szoferzy żądają płac w trzech ka- 
tegoria od 50 do 63 zł. tygodniowo, 
gdy właściciele autobusów dają od g 
do 57 zł. tygodniowo, 


10.409 wypadków 


Łódź, 5, 1. — Pogotowie ratunko- 
we miejskie w 1938 roku wzywane һу- 
ło do 10.400 wypadków i udzieliło po- 
mocy 5.022 m. nom i 4.018 kobie- 
tom oraz 1.360 dzieciom do lat 15-tu. 


Samohójstwo czy nie- 
szczęśliwy wypadek 


— Na torze kolet od 
został przejecha- 


Łódź. 
stacji Łódź-Kaliska 
ny przez pociąg i poniósł śmierć na 
miejscu 27-letni Stefan Kaczmarek 
(Franciszkańska 38). 

Zachodzi podejrzenie, 
on samobójstwo, 


Samobójstwo dziewczyny 


Grudziądz,5 1. (4) Na ulicy Sien- 
kiewicza znaleziono  niepizytamną. Ma- 
riannę Smigielską, Аса lat 25, pocho- 
dzącą z Rakówca powiat tczewski, W 
szpitalu stwierdza, że Smigieiska w za- 
miarze samobójczym napila się egencji 
octowej. Przyczyny tak rozpaczliwego kro- 
ku na razie nie ustalono, Jest nadzieja 
utrzymania jej przy życiu. 


Kasiarze szaleją 
Kraków, 5. 1. (b) Policja krakow- 
ska zatrzymała na ul. Barskiej dwu 
niebezpiecznych kasiarzy, przy których 
znaleziono narzędzia do włamań i broń 
palną. 


Strajk okupacyjny 
w fabryce Seeligera 


Łódź, 5. 1. — W farbiarni firmy 
Seeligera przy ulicy Piotrkowskiej 
ога} wybuchł strajk okupacyj- 
robotników. Firma na zasadzie 
świadectwa przemysłowego upr: 
na była do zatrudniania naj 
robotników, a ponieważ zatrudniała 
135, przeto 10 zmuszona była zreduko- 
wać. Robotnicy zgodzili się na tę re- 
dukcję, ale gdy firma na liście zredu- 
kowanych umieściła starych robotni- 
ków. którzy w fabryce pracowali po 
kilka lat, cała całoga zaprotestowała, 

Na konferencji zwołanej przez in- 
spektora pracy inż. Skusiewicza firma 
częściowo zgodziła się na zamianę na- 
zwisk zredukowanych i strajk został 
przerwany, a ostatecznie sprawa ma 
być załatwiena w dniu dzisieiszy in, 


że popełnił 


' Strona 10 ORĘDOWNIK, sobota, dnia 7 stycznia 1939 -- Numer 6 


Dnia 2 stycznia 1939 т, zasnęła w Rogu, opatrzona 
kilkakrotnie Śakramentami św. po długich, ciężkich 
cierpieniach, nasza ukochana matka, teściowa, babcia 


ib: „Жр. 
КЫ БР Nowiekich 


Magdalena Walterowa 


1. voto Majewska 


ląt 81. Pogrzeb odbędzie się 6. 1. br. o godz, 14 z kost- 
nicy Sióstr Mil, przy ul. Sielskiej, 


W smutku pogrążeni 
zg 10012 córka, syn i rodzina, 


Słaby organizm pragnie witamin, 


Obrączki ślubne i wszelką biżuterię 
Pumpernikel Adama zawiera je 


zegary, zegarki i platery poleca 


se W. Szymański 
P o N C z o c H Y ZE Lódź, nl. Główna 41 tel. 132-24 


w różnych экы дон, ир tenisówki i t. p Piekarni Piekarni i 
Р SIĄ „ре |celem dzierżawy poszukuje RZA podaniem warunków — 
EDWARD GŁOWACKI, Łódź, с. żsioszenia Ozstaw Kscżor | wydzierżuwie, Ohudnóski. Lasek, 
5 Ла КЛЫ Мс ӨЗ бе. Turza. poczta Damasławek. (Ogrodowa, poczta Żabikowo. 
NA 3 ы = zd 38 409 zd 38 302 i 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE it d, = 1 słowo. 

1, w, 2, а — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym Ogłoszenta wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


5 nagłówkowych, teczne przyjmuje się do godz. 9.25, 


Gosposia 
B E Ыр PIADE Jęf,32. szuką sdn stanowisku 
оа, бо 
rem | O" NĄ OGŁOSZENIA 
komplety ì pojedyńcze па бшу Orędownik ре Gosposia 


Boty wikia palesi kk dek A 


Nina wytwómie o р 1 -| w których nie podano adresu ogłaszającego 


F. SE =й Kupiec SEP A żony da а które wymagają złożenia zgłoszeń (ofert) do „Orędownika" pod nr...s:» 
rzezińs W SRA? łat SIE 1а; czterdziestu, Роя адел prosimy о kierowanie listów do nas oddzielnie nu każde ogłoszenie, nigdy. 

PŁ ZEE Рат lub wdowa, bezdziętną do үрен» чер она zbiorowo w jednym liście na kilk. ogłoszeń. W dolnym, lewym narożniku koperty 

e. е Hi: nb тоепоте еле тое Nauczyciel lub pocztówki prosimy o umieszczenie czytelnie numeru ogłoszenia, abyśmy 
izuteria grafia Orodównik, Е" rownik szkoły. lat 30, przy- korespondencję bez otwierania doręczyć mogli sobie, która nadała ogłoszenie. 


artystyczna szukuje odpowiedniej 
szenia z fotografi 

Prof. Fr. SŁUGOCKIEGO Dla Poznań zd 89 600. bys 

„ i i .|pewniona 

Łódź, б-до Sierpnia Ne 1 оа, kept pker, tu -= 

Sklep bogato zaopatrzony, |kich zaletach serca i umyslu po- 

j iżuterij, |3zuk lodej, ladnej. przystoj-|lat 35. 3,000 gotówki szuka meža. 
reperacja zegarków i biżuterii. хаша оо Oferty Ure/|Ołert; Oredownik Poznan 

Kupuje stare złoto. downilk. Poznań zd 88 380 zd_38 385 


е аена a 
EEG programy radiowo ZA 


Użyka ti шаг 2140 „Gdy,płyty: 9,05 „Kasy pogrzebowe na 

OGÓLNOPOLSKIE , ЧЕ Pó nabożeństwie ok, g 
BM soia audycja w oprac. Tadeusza | 10,30 muzyka z płyt W R < 

Sohota, 7 styczniu, |Szalca (2 Wilna); 22,20 muzyka| „Nas interesuje techni Ari Przestrzegamy zgłaszających się przed dołączaniem do ofert oryginalnych 

k setni }адыгзйн}. 28,40. ошай b Z de да dokumentów, świedectw itp., gdyż administracja nasza nie przyjmuje odpowie- 

- dzialności za ich zwrot, jak wogóle za dalsze załatwienie oferty przez inserenta. 


| +. KRAJOWE i Ja Adres inserenta wskazujemy (zamiejscowym za dołączeniem znaczka pocz- 


Зе Г дуа, эз И pogadanka ба| | towego) tylko w tym wypadku, jeśli upoważni nas do tego, podając w ogłoszeniu 

muzyka obiadowa w wykonaniu| ypg koncert rdarywkowy z plyt. puts: MOB rozmowy z rolnikami|  „Wiadomość" lub „Adres wskaże Orędownik nr...” 

Жа dziennik popofądniowy: 16 dia każdego coś ladnego —| muzyka < opiyiy: 1808 sprawy Administracja. 

wiadomości gospodareze: л-г ыы a EJ ыз 14,40 r : 

kronika literacka; 1688 Imdwik Кы E DAEA E 

у, Bethoven: Oktet op. muy Na | Se raki ErOL e PETA r 

2 oboje, 2 klarnety, 2 waltornie|y A Кач 

Таң Мы Юй оа) noga: | Pomorza. Około 5 i t CANE zapozna | poszukuji ALA Biura селы 

naszą opuszczały lody" ROR д s Я а, przystojna. 23 lata. uje ze Oferty, Biuro |piekarski z kaucją potrzebny. — 

р т. 17.20 Е olistó Śr jsymbatycznego pana w celu ma-| Renoma. Częstochowa pod „Їгу- ii _ 

ЧЕМ p kozy NIA Katowice — 14,00 ук sal- | trymonislnsm, Oferty Orędownik | zerka”, ато EN оеша Pawlak. Masing, Бус 
SW элем ia оон ork ne wiadomości sportowe. |Poznań zd 88470 oo 


Przykład: 


„Orędownik" 


„Łódź 
zd 57 675 2 ul. Piotrkowska 97 


muzyka 


(tenor); 
: 1, Skrzynka rolnicza. 2.| rozgłośni, katowickiej: Łódź — 8,46 „Wiązanka mu- 


150 zł 


nie oddać do szkoly | domości bi 3 — piyty! 910 odczytanie | Panna р Praktykanta 
olniczej?* — pog.: 18,50 zudycja | utwory, fortepiano -| programu. Po nabożeństwi brunetka. przystoina. розіадаја- (аш "woźneko Тыр ровабу рогі е t i jmić 
dla ква 2a "Granica, Gać ia Zbigniew SSS TGA zyka = иә z үркө: байт póżn ала a s поа, Dormero W, опна. pore деко, ga piragmanio, piaripie 

i i danka я dzieci; 1440 re- |nowisku, Cel matrymonialny. — k ты руа, 5 
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Ogłoszenia 1amowz milimetr Jub jego, miejsce kosztuje: w zwsczajnych na stronie 6a. || Prenumeratay, Polos в odnoeraniem gazety do domu miesiecmie (1 ray w tyrodniu) 
m 15 у, na вігопи дак, ej- (4-а dy: koń: ści 2, 
Gltestneq W groszy, D) na тоа czwartej 30 groszy, c) na stronie ан Bi groszy, ПА mo m, ва granicą miesiecznie od 800 i do 600 sl (zależnie od kraju), 


redakcji I administracji Poznań, św. Marcin 10. Telefony; 40-72, 14-76, 98-07, 44. 

Adres pzy gz po godz W Роп w, niedziele | święta tylko: 40-72. Rękopisów niezamo: 
wionych ге akcja ліе zwraca. — W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód 
табылан, рајон itp, wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a prenume- 
тайт? nie mają prawa domagania się niedostarozonych i 
Konto P. К, O. Poman 20149. Pocztowa konto rosrachunkowe: Poman 3 тт barto i] 


je wiadomości miejscowych 1— zl. Drobneogloszenia (najwyżej 100 slów, w tym 5 na- 


Jówkawych) slowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze slowo 10 grosz 
Ogloszenia większe wśród drobnych poczynając od ostatniej strony, 
szy, Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 50 
nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego wydania przyjmujemy do godziny 10,30, а do wyda 
niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 rano. Za bledy drukarskie, które nie zniekształcają 
treści ogłoszenia, adnunistracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmujemy tylko za oplata в бту. 


l-lamowy milimetr 80 gri 


ROZDZIAŁ XV. 


SZLACHETNY CZLOWIEK 


Zanosząc gorące modły do Boga, 
klęczała Dolores koło łóżeczka małej 
Lei. Usta jej szeptały w tej chwili 
prośbę o życie i zdrowie jej dziecka, a 
łzy płynęły po bladej twarzy. 

Od trzech tygodni blisko przeby- 
wała już w domu dzielnej staruszki 
i tyleż czasu Lea leżała chora. 

Tej samej nocy, kiedy Dolores zna- 
lazła schronienie u pani Riwer, Lea 
zachorowała ciężko na zapalenie płóc, 
tak gwałtownie, że młoda matka nie 
mogła nawet pomyśleć o opuszczeniu 
gościnnego domku, gdyby nawet przy- 
puszezała, że Hut przestał ją śledzić. 

O, ileż wycierpiała w ciągu tych 
trzech tygodni, kiedy życie jej skarbu 
DAE wisiało już nieraz па wło- 
sku 

Obok trwogi o życie dziecka, drę- 
czyła się wyrzutami sumienia, czując 
się winną choroby Lej, której dziecię- 
cy organizm nie był w stanie oprzeć 
się wpływom owej burzliwej, zimnej 
nocy. W gorzkich słowach wyrzuca- 
ła sobie własną lekkomyślność i kto 
wie, czy by w końcu nie rozchorowa- 
ła się była sama z tego wszystkiego, 
gdyby Bóg się nie był zlitował nad nią 
wreszcie, zsyłając polepszenie w sta- 
nie Lei, dzięki macierzystej opiece jej 
samej i dobrej pani Riwer. 

Teraz nareszcie mogła odetchnąć 
wolnie. Otucha wstąpiła w jej zbola- 
łą duszę. Przed chwilą. właśnie wy- 
szedł} lekarz, który wezwany został 
przez panią Riwer przy samym ро- 
czątku chorohy opiekował się odtąd 
ciągle małą Leą. Zapewnił on naju- 
roczyściej biedną matkę, że wszelkie 
niebezpieczeństwo już minęło. 

О jakże się czuła szczęśliwą. w tej 
chwili! 

A więc Bóg zmiłował się nad nią, 
odwracając od niej ten gorzki kielich! 
Może się jej męki już skończą! Może 
i nadal niebo ześle jej opiekę! Ва- 
ron i Hut, którzy w pierwszych dniach 
jej pobytu u pani Riwer pilnowali ją 
na zmianę bez przerwy, nie pokazali 
się już od dłuższego czasu, kto wie, 
czy nie dali zupełnie za wygraną, wi- 
dząc, że wszelkie ich usiłowania roz- 
bijają się o jej stanowczy opór. Kto 
wie, czy nie są już gdzieś daleko za 
oceanem 

O, biedna!. Ani przypuszczała, że 
jej prześladowcy mają silnego sprzy- 
mierzeńca w chorobie dziecka, która 
uniemożliwia jej ucieczkę i że nie 
spuszczają ока z jej schronienia, ocze- 
kując niecierpliwie wyzdrowienia Lei, 
przekonani, że wówczas przy pierw- 


szej próbie ucieczki, zdołają ją schwy- 
tać w swoje ręce. 

Uśmiech pełen ufności w lepszą 
przyszłość jaśniał na jej pięknej twa- 
rzy, kiedy się pochyliła nad drzemią- 
cą w łóżeczku córką, całując ją deli- 
katnie. 

— Śpij słodko mój skarbie, a prze- 
budzenie twoje niech będzie szczęśliwe! 
— szepnęła wstając cicho, ażeby się u- 
dać do sąsiedniego pokoju. 

Ale co to? 

Ktoś otwiera drzwi od sieni! Sły- 
chać jakieś ciężkie kroki! 

Dolores stanęła przerażona. 

— Сту to nie chód pani Riwer?... 
Zresztą gospodyni wyszła przed kwa- 
dransem zaledwie do miasta i nie mo- 
gła być już z powrotem. Mógł to być 
tylko który z parobków. 

Ażeby się przekonać naocznie, u- 
dała się Dolores w kierunku sieni i 
w tym zbladła jak ściana. Okrzyk 
śmiertelnej trwogi wydarł się z jej 
piersi... Drżała, jak w febrze... 
przed nią stał Hut Patrząc na nią 
szyderczo, kręcił wolno rudą brodę. 

— Patrzcie państwo, jak moja wi- 
żyta was przeraża. Wyglądasz, moje 
dziecko, w tej chwili, jak gdybyś mia- 
ła niezbyt czyste sumienie! — rozpo- 
czął, — Ale nie obawiaj się niczego. 
Jeżeli przychodzę tutaj, to tylko dla- 
tego, że pragnę twego dobra! 

— Czego pan sobie życzysz ode 
mnie... panie Hut? — spytała Dolo- 
res drżąc ze strachu... 

Wyraz „ojcze* nie mógł jej przejść 
przez gardło. Hut, który udawał tyl- 
ko w tej chwili spokojnego, gdyż 
bądź co bądź w głębi duszy nie bardzo 
się czuł pewnym siebie, roześmiał się 
krótko, 

— Jakim dziwnym tonem pytasz 
się-moje dziecko! Cóż innego moglo- 
by mnie skłonić do przyjścia tutaj, 
jak nie chęć nawołania cię do obo- 
wiązków wobec twego męża, o jakich 
zdajesz się zupełnie zapominać! Spo- 
dziewam się, że porżucisz wreszcie 
twój dziecinny upór i że pójdziesz z 
nami z tej nędznej chatki. 

Dolores, którą zapanowała już nad 
strachem, uczuwając na jego miejscu 
silne oburzenie, spojrzała pogardliwie 
na nędznika. 

— Znam dobrze obowiązki swoje, 
panie Hut — rzekła zimno, a jeśli kto, 
to już w każdym razie nie pan masz 
prawo nawoływać mnie do nich! Miej- 
sce moje jest przy moim dziecku, nie 
zaś przy panu lub przy baronie Gro- 
sie, który utracił wszelkie dotychcza- 
sowe prawą nade mną, sprzedając 
mnie innamu! 

— Ale za zgodą jej samej, pani ba- 
ronowo — odparł Hut szyderczo. 
Zapominasz, kochana córko, że jesteś 


wspólniczką barona, więcej nawet, 
gdyż dopiero twoja zgoda, twoje poz- 
wolenie umożliwiło mu wykonanie te- 
во przestępstwa, które mu w tej chwi- 
li zarzucasz! 

Dolores pobladła. 
wało gwałtownie, 
Co zrobiłam, zrobiłam tylko z 
miłości, jestem więc usprawiedliwioną 
we własnych oczach — zawołała wzbu- 
топа. Pan jednak, panie Hut, tru- 
dzisz się niepotrzebnie, przypomina- 
jąc mi, że serce moje ofiarowałam 
człowiekowi który go był niegodzien. 
Wiem dobrze sama o tym, niestety! 
Teraz jednak, kiedy miłość moja prze- 
szła tylko w pogardę, nie ma siły па 
ziemi, która zmusiłaby mnie należeć 
do barona, co mnie zdradził tak nik- 
czemnie! 

— Wolisz należeć do pana Franka, 
czy nie tak, pani baronowo? Hahaha! 
Czemu się pani maskujesz? Czemuż 
mi nie powiesz otwarcie, że nie cho- 
dzi tu wcale o pogardę względem ba- 
гопа, lecz о miłość dla milionera, a 
może tylko dla jego... milionów? 

— Panie Hut...l 

Drżąc z oburzenia, Dolores niezdol- 
na była powiedzieć więcej, czując, jak- 
by ją coś ściskało w gardle. 

Chemik śmiał się szyderczo. 

— I ty sądziłaś — rzekł lekcewa- 
żąco — że trafisz na głupców, którzy 
pozwolą się zwieść twoją komedią? 
Nie, tak naiwnymi nie jesteśmy, dzię- 
ki Bogu i dlatego przyszedłem żądać, 
ażebyś w tej chwili wyszła stąd wraz 
ze mną! Czyż nie dosyć ci jeszcze, że 
baron, którego unieszczęśliwiłaś swym 
zbytnim pospiechem, zgadzając się na 
wyjście zamąż za Franka, dotychczas 
narażał się dla ciebie na niebezpie- 
czeństwo pojmania przez władze- Ta 
niedorzeczna miłość ku tobie, to jego 
zguba; gdyby nie ty,już dawno byłby 
porzucił ten kraj i w tej chwili znaj- 
dowałby się w bezpiecznym schronie- 
niu. Cóż ma z tego, że czeka na łaska- 
wą zmianę w twoim usposobieniu dla 
niego! Czyż nie dlatego, że kocha cię 
nad e, ma tu pozostać, oczekując 
schwytania i zguby? Do tej chwili 
czekał spokojnie, gdyż dziecko twoje, 
które jest również i jego dzieckiem, 
chorowało ciężko, teraz jednak, kiedy 
wyzdrowiało, mąż twój oczekuje od 
ciebie powrotu do obowiązków uczci- 
wej żony! 

— Znam swoje obowiązki — od- 
parłą Dolores spokojnie — i dlatego 
pozostaję tutaj! 

Hut zaklął straszliwie. 

— A więc ośmielasz się stawiać 
mi opór! — krzyknął — dobrze! Zoba- 
czymy zaraz! Znam pewien środek na 
złamanie tego oporu. 

To mówiąc, zrobił krok w kierun- 


Łono jej falo- 


ku pokoju, gdzie spoczywała Lea, 

— Со pan chcesz uczynić? — krzy 
knęła Dolores przerażona, zasłaniając 
drzwi swoją osobą, — Nie posuniesz 
się chyba do gwałtu, nikczemny czło- 
wieku! 

— Jesteśmy sami i ciekawy jestemy 
kto byłby w stanie mi w tym przeszko- 
dzić! Pytam się więc jeszcze raz, czy 
chcesz iść ле mną dobrowolnie? 

Z piersi Dolores wyrwał się krzyk 
strasznej trwogi i bólu. 

— Panie Hut, miej litość nade 
mną! Jeżelj jesteś moim ojcem, powi- 
nieneś mieć choć trochę współczucia 
dla twego dziecka, Ja nie mogę iść 
za, tobą. 

— Brednie! — krzyknął wściekły 
ze złości chemik, przystępując ku Dø- 
lores, ażeby ją usunąć z drogi. 

Jak Iwicą rzuciła się biedna mate 
ka ku drzwiom, ażeby bronić Hutowi 
przystępu do dziecka. 

Ale opór jej nie mógł trwać długo. 
Siły łej nie doszły do sił mężczyzny! 

Chwilę trwało szamotanie się, po 
czym padłą bez sił na, ziemię, a Hut 
przestąpił już próg pokoju, gdy w tym 
drzwi otworzyły się szeroko i ukazała 
się w nich męska postać — Edwarda 
Franka. 

W podnieceniu głośnych słów 1 
walki nie usłyszeli tętentu konia. 

Za pierwszym spojrzeniem zrozu- 
miał co się dzieje. Rumieńce gniewu 
wystąpiły na jego blade policzki, a 
oczy ciskały błyskawice. Ściskając 
kurczowo szpicrutę w ręce, zwrócił 
się do chemika, który zbladł w tej 
chwili z przerażenia. 

— Panie Hut! — rozpoczął, a głos 
jego drżał hamowanym oburzeniem. 
— Nie piękna to rola, której się pod- 
jałeś. Winszuję i nie zazdroszczę rze- 
miosła! Nie tutaj, ohok tego czystego 
stworzenia dodał, wskazując na 
Dolores, która stała z boku z załama- 
nymi rękami — miejsce twoje, lecz w 
więzieniu z podobnymi także łotrami 
i oświadczam ci, panie Hut, że, jak 
Bóg w niebie, wtrącę cię tam, jeżeli 
mnie nie uwolnisz natychmiast od te- 
go wstrętnego widoku. Byłem prze- 
konany, że baron, którego zmusiłem 
do odkrycia przede mną miejsca schro- 
mienia tej nieszczęśliwej, będzie pró- 
bował nowego łotrostwa względem 
Dolores, ale, ną szczęście, przybyłera 
dość wcześnie jeszcze, ażeby móc za- 
pobiec wykonaniu waszych niecnych 
planów! 

Chemik chciał coś powiedzieć, ale 
nakazujący wzrok Franka powstrzy- 
mał go. Roześmiał się więc tylko iro- 
nicznie, po czym wyszedł, zuchwale 
podnosząc głowę do góry. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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— Miałaś zaledwie dwa lata, jak 
cię znaleziono w La Palud, w słajen- 
ce, pomiędzy owcami. 

— Prawda, panie. Ale wszyscy 
wiedzą o tym w La Palud a nawet i 
po trosze i w Monthlery — oódpowie- 
działa Żorżeta z odcieniem niecierpli- 
wości w głosie. 

— Tak, wiedzą, ale nie to, o czym 
pani nikt nie powie oprócz mnie i dru- 
giej osoby, którzy żywo się panią zaj- 
mujemy, że byłaś powierzona zacnej 
kobiecie na wychowanie Że wrogo- 
wie twojej rodziny mając interes w 
usunieciu ciebie, kazali cię porwać od 
tej kobiety człowiekowi zapłąconemu, 
który panią zamiast zabić, jak to roz- 
kazano, wolał porzucić cię w stajence 
w La Palud położywszy cię śpiącą na 
słomie... 

Teraz Żorżeta słuchała z 
bijącym. 

— Na dowód, iż dobrze jestem po- 

«informowany — ciągnął dalej Fore- 
stier — mogę pani powiedzieć, że czło- 
wiek który porzucił cię w Та Pal 
wyciął nożem znaki w twojej biel 
nie, po których możnaby cię poznać. 

— Rzeczywiście, mama Joanna 
wspominała o tym. Lecz panie, czy 
wolno zapytać kto pan jesteś? 

— Nie może pani jeszcze lego wie- 


sercem 


dzieć, ale niech pani uważa mnie za 
człowieka zupełnie sobie oddanego, 

— To pan jest członkiem mej ro- 
dziny? 

— Nie, pani. 

— Skąd więc to zajęcie sierotą? 

Forestier zmieszał się na sekundę, 
lecz zaraz odzyskał pewność zwykłą i 
odpowiedział: 

— Zajęcie, jakie budzisz, panno 
Żorżeto, ma źródło w niesprawiedli- 
wości losu dla ciebie, w ohydnych pod- 
stępach, jakich byłaś i jesteś ofiarą. 
Zaledwie na świat przyszłaś a już za- 
wadziłaś chciwcom i myślą, że na zaw- 
sze ciebie się pozbyli, ciebie której wy- 
darli spadek. Otóż nie, nie. Wyjdziesz 
z ukrycia, zedrzemy tajemnicę otacza- 
jącą cię aż do dnia dzisiejszego. Dziś, 
panno żeto, 
majątku. Niebawem pos 
stko, co ci się należy, Wiedz 
Panie przerwała 
dziwną powagą — rozmyślałam nieraz 
nad moim przeznaczeniem i szuka- 
łam wytłumaczenia, przyczyn mojego 
opuszczenia, Pan mówiłeś о wrogu 
mej rodziny, który chciał się mnie, 
dziecięcia, pozbyć, Więc to nie oj 
okrutny i matka wyrodna rzucili 
mnie bezbronną na burze życia? To 
mnie uspokoiło i pocieszylo po wlelu 
rzeczach, Panie, czy ojciec mój i шаб 


ka żyją jeszcze? 

— Niestety nie żyją, jesteś siśrotą, 
panno Żorżeto. 

Żorżeta spuściła głowę, lecz prawie 
zaraz wyprostowałą się, mając pełne 
łez oczy. 

— Dosyć panie — rzekła — ojciec 
mój i matka nie żyją, nic już nie mo- 
żesz powiedzieć, co by mnie intereso- 
айо. 

— Ależ panno Żorżeto... 

— Nie chcę nic więcej wiedzieć, 
wszystko mi obojętne. Со mi przyj- 
dzie dziś z nazwiska ojca, którego nie 
dano mi dotąd używać? Mam swoje 
„Żorżeta* które mi dała matka przy- 
brana, a ono dla mnie wystarczy. 

Dziewczyna mówiła z głęboką go- 
ryczą, 

— Ale majątek, panno  Żorżeto, 
majątek, — wyk nął Forestier. 

; Żorżeta smutnie potrząsnęła głów- 
а. 

— Nie jestem ambitną, mój panie. 
Nie potrzebuję majątku. 

— Ten majątek jest ogromny, 

— Dajmy na to, lecz co ja bym z 
nim robiła? Nie, nie:chcę go.., 

Forostier nie mógł uszom swoim 
uwierzyć, patrzył na córkę osłupiały. 

— Panno Żorżeto, nie mówisz tego 
na serio? 

— Dalam panu poznać, co myślę. 

— Masz prawa, których mie mo- 
о wyrzec. 

г? uśmiechnęła się gorzko i 
ма; 


ойрот 


аар c ЖШ. ЕЕ еа Аа 


— Nie pragnę niczego... nic nie 
chcę. Jestem ofiarą jakeś pan powie- 
dział i pozostanę ofiarą. 

— Panno Żorżeto — odparł Fore- 
stier, który nie był w stanie odgad- 
паб, co się działo w sereu i duszy 
dziewczyny ja i osoba, o której 
wspomniałem, chcemy ci wrócić bo- 
gactwa z jakich cię wyzuto i zrobimy 
to, co postanowiliśmy, nawet przeciw 
twej woli. Wtedy nie będziesz mogla 
odrzucić tej wielkiej fortuny, jaką ci 
przyniesiemy і u nóg twoich złożymy. 
Nie, nie, choćby dla uczczenia pamię- 
ci rodziców, nie odepchniesz spadku, 
jaki ci pozostawili, weźmiesz nazwi- 
sko ojca i zajmiesz w świecie miejsce 
sobie należne. 

Żorżeta milczała, ale łzy długo po- 
wstrzymywane płynęły po jej twarzy 
i łkania konwulsyjne pierś podnosiły. 

— Panno Żorżeto — ciągnął dalej 
Forestier — są zbrodniarze, których 
ty jesteś ofiarą. Nie mówię ci: zem- 
ścij się na tych nikczemnikach, któ- 
rzy od kolebki ścigali cię nieubłaga- 
ną nienawiścią. Ale oni powinni być 
ukarani, a najstraszniejszą karą, jaką 
można im wymierzyć, jest kazać im 
oddać to, co przywłaszczyli sobie za 
pomocą zbrodni. Oto, panno Żorżeto, 
czego dópomina się sprawiedliwość i 
powtarzam, ty jesteś winną pamięci 
ojca i matki. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Tam, gdzie spocznie Roman Dmowski 


Cmentarz na Bródnie — „cmentarz ubogich* 
(Оа własnego korespondenta „Orędownika*) 


Warszawa, 4 grudnia. 

W środę było ostatecznie wiadome, 
że Dmowski spocznie w stolicy. Na 
cmentarzu na Bródnie, 

Ten „cmentarz ubogich* jest cmen- 
tarzem ludu warszawskiego. Pół mi- 
liona zawiera mieszkańców, którzy w 
ciągu 54 lat tak go licznie zaludnili. 

Jakże smutne to dla warszawiani- 
na, gdy nie zna największego w Polsce 
cmentarza! A dzisiaj nabiera on spe- 
cjalnego znaczenia: kardynał Kakow- 
ski wyraził życzenie, by tam spocząć. 
Na cmentarzu na Bródnie spocznie Ro- 
“man Dmowski. 

Było południe, kiedyśmy mknęli ku 
cmentarzowi. Słońce świeciło złoci- 
ście, załamując swe promienie w bia- 
łych zwałach śniegu. Minęliśmy most 
Kierbedzia, znaleźliśmy się na Pradze, 
w tej części Warszawy, gdzie urodził 
się i wyrastał Dmowski. Przejechali- 
śmy szybko ul. Zygmuntowską, na u- 
boczu zostawiliśmy cerkwię prawo- 
sławną i skręciliśmy przez Targową, 
ku ul. 11 Listopada. 

— Tu się kończyła Warszawa! 
informuje kierowca, mieszkający w 
tych stronach. — Tam dalej na lewo 
Targówek, a tu zaczynała się dawniej, 
przed rozrostem Warszawy, wieś 
Bródno. 

Tak — to przedmieścia stolicy. Ma- 
łe domki, często parterowe, pomiesza- 
ne z kamienicami; gdzieniegdzie wy- 
rastają nowoczesne gmachy państwo- 
we, jak gimnazjum techniczne lub 
mieszkania oficerskie. Mijamy wia- 
dukt kolejowy linii wiodącej na Lu- 
blin, ku ziemi siedleckiej i podlaskiej, 
skąd się ród Dmowskich wywodził. 

Wieżdżamy na pl. św. Wincentego 
i stajemy u bram cmentarnych. Na 
prawo nowy, duży budynek zarządu 
cmentarnego, nad którym pieczę spra- 
wuje ks. rektor Niemyski. Przed na- 
mi brama, za którą wystrzela strzeli- 
sta, w nowoczesnym stylu utrzymana 
dzwonnica. 

Idziemy główną aleją. Z lewej stro- 
ny mijamy nasamprzód dzwonnicę wy- 
stawioną przed czterema laty, w 50-le- 
cie istnienia cmentarza. Na prawo 
stary kościółek cmentarny. Dziwnie 
pociąga: drewniany kościółek św. 
Wincentego 4 Paulo, z zewnątrz i we- 
wnątrz ubożuchny, niezwykle pociąga- 
jacy swą prostotą, skromnością i ubó- 
stwem; a najbardziej wstrząsa ów 
krzyż drewniany, co ze starości już się 


pochylił, 

Naprzeciwko kościółka drobne 
wzniesienie, na którym ustawiony 
jest. postument z napisem łacińskim, 
iż cmentarz ten założono w r. 1884 za 
arcybiskupa Popiela. 

Wszędzie dużo śniegu. Lecz droga 
już ubita, gdyż na głównej alei ruch 
duży. Idzie właśnie na spoczynek ma- 
ła trumienka jakiegoś dziecka, z głę- 
bin zaś cmentarza wracają grupy za- 
płakanych i osowiałych po odprowa- 
dzeniu ostatnim najbliższych. Środ- 
kiem zaś kilku robotników poczyna u- 
suwać śniegi, oczyszczać jezdnię. 

ОЗраге kroków dalej spotykamy 
dwóch mężczyzn, wydających jakieś 
polecenia. Przedstawiamy 
czelnik cmentarza, p. Władys 
jakowski, oraz ogrodnik cmentarny, p. 
Michałowski. Mówimy o celu nasze- 
go przybyci. 

— Właśnie wyczytałem dzisiaj w 
gazetach, że śp. Dmowski tu spoczni 


tysiące. 


Kościół św. Wincentego à Paulo na Bródnie 


— A gdzie grobowiec rodzinny? 

— Podejdziemy parę kroków. O 
widzi pan, ten grobowiec z piaskowca 
— to Dmowscy... 

Kwatera 15 A: oto kwatera, gdzie 
spocznie Roman Dmowski. Na grobow- 
cu rodzinnym wyryte łatwo czytelne 
nazwiska, u góry zaś wieniec metalo- 
WY: 

Tu leżą rodzice [Dmowskiego i 
wszystkie ich dzieci. Początkowo Śp. 
Walenty Dmowski wraz z córką. & 
Marią, spoczywali na cmentar: 
mionkowskim, lecz później szczątki 
ich tu przeniesiono. Patrzymy na da- 
ty. Czyż to nie uderzające! Ojciec 
zmarł 1 stycznia, tak jak syn Roman. 
Wszyscy zaś, z wyjątkiem siostry Ma- 
rii, zmarli w- porze zimowej. Siostry 
zmarły jako panny. synowie jako nie- 
żonaci. Na Romanie Dmowskim ród 
ten się kończy, 

Dwaj jego bracia, Lucjan i Wacław, 
byli kolejarzami. 

— Przed dwoma laty na pogrzebie 
brata widzieliśmy tu Romana! — opo- 
wiada p. Michałowski. 

Snać Roman Dmowski nieraz ргле- 
bywał tu myślami. I opiekował się 
grobowcem. Utrzymany jest on w do- 
brym stanie. pieczołowicie; ktoś tu 
być musiał, aby w Zaduszki rzucić ga- 
łęzie sosenek i wieńce, które teraz 
śnieg przykrył. To snać On obcował 
duchem z swymi najbliższymi krwią... 


* 


Kierownictwo cmentarza docenia 
znakomicie, jaką rolę Bródno będzie 
odtąd odgrywało w życiu Polski. 

Sam p. Gajkowski roztacza nad 
cmentarzem pieczę już od lat 30. O- 


powiada, jak pamięta z dzieciństwa 
ten teren pagórkowaty, obrosły lasem, 
jak się tu odbywały — polowania. A 
później pokazuje fotografie, jak niwe- 
lowano ten teren pod cmentarz. 

Doprawdy, cmentarz jest olbrzymi. 
114 hektarów ziemi, a parkan go ota- 
czający ma 5 kilometrów. 

Ѕріа tu snem wiecznym przeważ- 
nie ludzie pracy, którzy w ciężkim 


trudzie przebijali się przez życie. Do- 
koła cmentarza osiedlił się lud war- 
szawski, ten który wydał z siebie Ki- 
lińskiego, ten lud, który wychowywał 
się zawsze w atmosferze szczerej i głę- 
bokiej wiary i niepokalanej polskości. 
Gdy jedziemy na Powązki, to każdego 
musi przejmować goryczą fakt, że mu- 
simy się przebijać przez dzielnicę ży- 
dowską.. Tu wszędzie rdzennie polskie 
mieszczaństwo. A 
Pośród tego rdzennie polskiego lu- 
du spocznie Roman Dmowski. Złączy 
się z najbliższymi krwią, złączy się z 
powinowatymi, którzy tu spoczywają. 
Z ludu wyszedł i stał się tego ludu 
najpiękniejszym symbolem, siłą i wy- 
razicielemm. Mogiła jego urośnie do 
symbolu. A Bródno stanie się miej- 
scem pielgrzymek dla rzesz, które u 
Jego Trumny przyjdą szukać wskazań 
dla dalszej walki o urzeczywistnienie 
tych wielkich ideałów, jakie przed Na- 
rodem wytyczył, Aż przyjdzie czas, 
kiedy Go naród wprowadzi tam, gdzie 
jest miejsce dla największych Duchów 
1. 
Polsk ŚR 


——————————_—___———= 


Na sarkofag 
Romana Dmowskiego 
w Złotej Kaplicy 


W dalszym ciągu ofiar na sarkofag 
Romana Dmowskiego w Złotej Kaplicy 
Archikatedry Poznańskiej wpłacili: 
Haneczka i Jędruś Szydłowscy 

z Dzwonowa i 

(wzywając. grono przyjaciół 

Wujka Czesią z „Mojego Przy- 
jaciela" do składania dalszych, 
choćby najdrobniejszych ofiar) 
Stefanóstwo Śliwińscy, Poznań 10 zł 


1 zł 


Edmundostwo Męclewscy „ Ея 
Tadeusz Powidzki > 10 „ 
razem 406 zł 


Ofiary należy kierować na konto 
naszej administracji z zaznaczeniem 
„Na sarkofag Romana Dmowskiego w 
Złotej: Kaplicy". 


Grobowiec rodziny Dmowskich 


Wywieszajcie sztandary biało - czerwone z 


urzędnika i zażądać poświadczenia interwencji na piśmie. Na tej 


lub flagi żałobne! 


Ministerstwo Spraw Wewnętrznych w dniu 4 bm. stwierdziło, że wypadki kwestionowania biało- 
czerwonych sztandarów się nie powtórzą. Mamy pod tym względem kategoryczne oświadczenie z Warszawy. 


W razie jakiejkolwiek interwencji policyjnej należy zapisać numer posterunkowego lub nazwisko 


о przekroczenie władzy z art. 286 kodeksu karnego, 


krepią 


podstawie można poczynić dalsze kroki 


